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u rzęd y  p o c z t o w e  a u s t r j a o k ie .
OGLOSZKMĄ O o zera ty) wszelkiego rodzaju 

przyjmuj•} się za opłaty od miejsca objętości wior- 
ira drobnym drukiem ff centów, oprócz opłaty slg- 
płowaj 30 centów za każdorazowe umieszczenia.

Przedpłatę i ogłoszenia na cał ę  Fr anc j e  
przyjmuje jedynie Bióro p. II. We i n tem b e r- 
j n i w  Paryżu, Faubourg Su Denis 12.
JLiSTT wszelkie winny być przesyłane „franeo 
LISTY r ekl amacyj ne  uieopieczętowane nie 

[•> ultft&Ja frankowaniu RĘKOPlSJBA nadsyłane do 
ł* redakcji nia zwracaję się i będę niszczone.

Prowokacje.
Każdy dobiera środków jakie może, a 

polityka według zwyczaju odwiecznego 
najmniej w nicii przebiera. Naturahiem 
też je s t , gdy podczas powstania dzień 
niki urzędowe tonem grożu jn  umiłują 
wpłynąć na ukojcuic wzburzenia. Od te­
go są one płatne, a mogą ten obowią­
zek spełniać i z przeświadczenia swego 
obywatelskiego. A'e gdy jam rząd ogło­
si, że spokój przywrócony, gdv zwija 
środki nadzwyczajne, obowiązkiem służ­
bowym publicystów urzędowych jest wpły­
nąć do ukojenia zupełnego, do zabliźnie­
nia ran, zmianą tonu pism swoich. Szy­
derstwa, najgrawani* z pokonanych, gróź- 
by niepotrzebne, jątrzą umysły, a z ją ­
trzenia tego rodzi się uczucie, które do 
pokoju Bię nie przyczyni, skryta niena­
wiść, * zarody do świeżych burz na przy­
szłość. Taki stan kraju' nie może być 
żadnemu, choćby najbezwzględnie:szemu 
rządowi na rękę, sprawia mu niedobory 
w skarbie, paraliżuje go wewnątrz i ze­
wnątrz Tej prawdy, równie szlachetnej 
jak korzystnej, nie uznają rządowe dzien­
niki moskiewskie.

Od Kalisza do Witebska, od Czebry- 
na do Połągi t"'e wychyla się z boru lub 
Wąwozu szluciee powstańca; kurier, po- 
cztylion, konduktor pociągowy, obieżczyk 
przebiegają swobodnie gościńce, koleje i 
granice Na polach bitew sałdat jął się 
sierpa i kosa, lub wraca w swoje stepy 
zawołżańsk.e. Naczelnictwa wojenne zwi­
jają się po jednemu, biuletyny donoszą o 
orderach i nagrodach. Car i naczelni do- 

ódzcy podziękowali wojsku. W najwyż­
szych odezwach i ogłoszeniach wielko 
rządzców pokój uznany za przywrócony.

W szystko też poczynione lub samo się 
stało, że i na przyszłość pokój ten zape­
wniony. Majętni zubożeli, gorętsi zg i­
nęli lub żyją w kopaluiaeh i na wygna­
niu, zdolni a um arkowani mternowm' w 
głębi Moskwy. Włościanin oddzielony od 
pana, ksiądz zawisły od tłumu parafiaD 
lub od rządu. Uwaźnno religijne uczucie 
katolików za podporę ducha niesforności 
— zapobieżono temu: na Litwie i Rusi 
gdy z zmurszałej dzwonnicy spadnie dzwon 
katolicki, już się nie podniesie, przewa­
żna część parafij bez pasterzy, teminarja 
zmoskwicone. przejście na szyzmę w w szel­
kie ponęty światowe przybrane Uważa­
no język polski i ruski jako podirety 
niesforności — i temu zapobież' no. Ża­
dna książka pobka lub ruska nie śmie 
być drukowaną lub sprzedawaną; w szko­
łach i szkółkach zapanował wyłącznie ję ­
zyk m oskiewski; nieumiejący po moskie- 
wsku a nie mogący znaleźć pisarza, któ 
ryby tym językiem władał — a nie staje 
ich nawet urzędom — nie może podać 
prośby ni skargi do urzędu i sądu; nie 
umiejący po mosk'ewsku musi przez tłu­
macza lub na migi porozumiewać się z 
kupcem, gospodnikiem, urzędnikiem, listu 
pocztą przesiać nie może. Uważano w 
Łtroju naroduwym podn’etę niesforność5 — 
i temu zapobieżono, ub-ór jest przepisany. 
Ci zresztą, którzy budował1 na dyplomv 
ji, wytrzeźwili się zupełnie.

Pokój w poddanych Moskwie ziemiach
polskich zapewniony, 0 jie go środki 
ludzkie zapewnić zdołają. Moskwa i rząd 
jej — jak najgorliwsze dzienniki moskie­
wskie z dumą głoszą — przetrwajy cięż­
ką próbę zwycięzko, Litwa i Ruś ostate­
cznie już zamienione w Moskwę, w Kon­
gresówce żywioły niepokoju zupełnie 
zbezwładnioue, Zachód upokorzony, woj 
sko liczne jak piasek morski, pełne za 
pału, gotowe i silne do uderzenia na Eu­
ropę. Aby świetniejszą jeszcze niż przed 
tampauią krymską posta wę Moskwy utrwa* 
uć, nakazuje rozsądek i interes, przywró­
cić normalny bieg administracji i sądów, 
łarśtwy rozkiełznene ująć w karby, rany 

bolejących wartitw z.bliźnić, powetować

klęski, zadane gospodarstwu i handlowi, 
przywrócić kredyt, rozjaśnić widokrąg 
przyszłości. Rząd moskiewski pojmuje to 
i o ile to z środkami, usnanemi przez 
siebie za konieczne do zabezpieczenia po­
koju, zgodnem widzi, zwalnia w dotych 
czascwem postępowaniu, jak to i powy­
żej i często w naszera piśmie wspomi­
naliśmy.

Inaczej się na to zapatrują dzienniki 
moskiewskie, zarówno urzędowe jak Dzień 
nta Warszawski, Wiestnik Wileński, Kije- 
wlanin, Inwalid, i półurzędowe, jak Wie­
stnik zap. i jugo-zap. Ilossp, i niezawisłe, 
ale wywierające wiadomy przemożny wpływ 
na rząd, jak Moskiewskie Wiedomosti Kot­
kowa lub Golos, do czego zresztą i pru­
skie niektóre dz>en.iiki zaliczyć trzebs. 
Działają one w dwojakim kierunku, i po­
dzieliły się według tego pracą. Niezawisłe 
podburzaią iząd do nowych, jeszcze su­
rowszych kroków przeciw narodowości 
polskiej i katolicyzmowi — urzędowe zaś 
i półurzędowe artykułami, pełnemi gróźb, 
uiszczą u poddających pię wszelką wiarę 
w lepszą od obecności przyszłość, wszel­
ką nadzieję u zwyciężonych, że i oni u 
waźani będą jako ludzie, potrzebują­
cy powietrza i ebleba. Czyż jedne i 
drugie dzienniki przysporzą tem postę­
powaniem korzyści lub sławy Moskw‘e 
i rządov.i? Z jednej strony wycieczki 
te są płonne: bo ostrzejszych środków
nad te, które wyliczyliśmy pokrótce i 
Które są w całe5 pełni użyte, żaden rzad 
nie nrzedsięweźmie, a nawet dziennik; o- 
we żądnych juz innych same wymyślić nie 
mogą. Żadnych też świsżych rząd mo­
skiewski nie zaprowadza ani nie zapo­
wiada, i owszem Augustowskie przyłącz?! 
napowrót do Kongresówki a brew panom 
Katkowom. I z drugiej strony płonne są 
tc wynalazki : Polacy i katolicy bowiem 
w poddanych Moskwie zi ;rai ich polskich 
z tego samego powodu, że cieższe jeszcze 
przeciw nim środki są niepodobieństwem, 
obawiać się ich nie mogą. Iŝ ie poddadzą się 
też rozpaczy z odejmowania im przez 
dzienniki urzędowe wszelkie'- nadziei po 
lepszenia doli. Całego narodu polskiego 
i wszystkrk katolików ziem ty>h prze­
cież nikomu nie przyjdzie na serjo na 
myśl wywłaszczyć, wywieźć bib wygła­
dzić. Tylko bezczynni wpadają w rozpacz, 
a Polacy i katolicy dość zaDrawdę będą 
mieli do czynienia, aby utrzymać się przy 
ziemi, przy kościołach swToich, w pozo­
stawionym iin jeszcze zakresie działania 
obywatelskiego. A mają jedną jeszcze po­
ciechę ogromną — a to , że lud jest już 
wolny, że ludowi temu obiecana oświata, 
że lud ten n5e odwrócił się od panów i 
owszem przychodzi do nich z ufnością. 
Pracować dla podniesienia ludu, dla mi­
łości wiary, dla utrzymania się przy zie­
mi ojców, to zaprawdę zadenie zbyt wznio­
słe i zbyt korzystne, aby i najotrętwial- 
szych pobudzić do działania.

Jakąż korzyść uzyska ią wspomuione 
dzienniki swemi wycieczkami? 1Sie pobu­
dzą rządu do środków jeszcze surowszych 
przeciw polskiej narodowości i katolicy­
zmowi, i nie przywiodą do rozpaczy Po­
laków i .katolików pod berłem moskiew- 
ekiem. Najgrawaniem się z zwyciężonych, 
blnźnieniem temu co onj za święte cenią 
nad życie, plwaniem na matki iSłj że ich 
Polakami zrodziły — całym tym apara­
tem (zaist^szlachetnym!) jątrzą tylko rany 
żywe, iątrzą umysły tych którzy za mało 
są rozsądnymi, ab? patrzali na te wycie­
czki ze wzgardą. Gorsze jeszcze dla Mo­
skwy i rządu moskiewskiego są skutki 
tych wycieczek w obec zagraui cy \ czy­
tając bowiem te wycieczki i groźby, skwa- 
phwie przez takie pisma jak Kreuzztg., 
Nord i la Presse rozpowszechniane, zagra­
nica me ufa ogłoszonemu istotnemu po­
kojowi, czego skutki dotkliwie czuje sam 
rząd m oskiew ski, nie mogąc dostać kup­
ców na wystawione na sprzedaż dobra 
rządowe i prywatne w Kongresówce, na

Litrie i Rusi. Zdaje się że rząd moskiew­
ski musiał ekarcić podobne postępowanie 
or^uów swoich, przynajmniej bowiem 
Dzenmk Warszawski upewnia natrętnie co 
nuaeru prawie że w dziada swoim nieu- 
rzdowym, w którym właśnie te artykuły 
oghsza, nie zawisa od rządu.

Mnóstwo takich wycieczek przeciw pol­
ską] narodo wości i św. wierze katolickiej, 
przeciw dziejom polskim, muóstwo takich 
gr<żb przeciw szlachcie i duchowieństwu, 
przytoczyliśmy z wspomnianych dzienni- 
kóv moskiewskich urzędowych i nieurzę- 
dovych, a przed kilku dniami podał w 
nr. 188 Dziennik Warszawski podobny ar­
tykuł przeciw mieszczaństwu polskiemu. 
Arykuł ten z tonu swego jest ju ź iie  ją 
trz;niem, ale wierutną prowokacją, podo­
bną do owego artykuliku po proskrypej 
z d. 14. styczuia r. z.

P rz e ^ d  pali^czny.
A u s t r j a .  Dzienniki wiedeńskie zapsu ją  na 

stępjjące doniesienia o oakrytym spisku w Tyrolu.
Czytamy w Bothucha/terze : „Tyrolskie dzien­

niki donoszą o sprzysiężeniu, odkrytein w wło­
skie. cz^śei Tyrolu. Jak się dowiadujemy, mają te 

I aresztowania związek z zamiarami Gar'baldego, o 
! któryeh muwiuno ostatnieiui czasy, a któryoh wido- 
; wnią miał Dyc Tyrol południowy. Rozpoczęte ślcdz- 
| two wykryje rozmaite szczegóły zamierzonych roz- 
. ruchów. Zresztą nie należy sprawi tej przypisy- 
| wac szczególnego znaczenia; bezsilny zamiai 
: stłumiony zostały w zawiązku. Podług obiegają 

cy h pogłosek aresztowane osoby miały składać 
znany od dawna eomitato reneto. •

fiozner Z tg . donosi: ,,Dzień 20. Lm. przyniósł 
nam niemiłą niespodziankę. Odkryto szeroko Toz 
gałęzione sprzysięzenie partji rewolucyjnej, a głó­
wnych jej członków przyaresztowano. Z a ra ro św ' 

i cie d. 20. b. ra. poczęto aresztować: niektórzy
sprzysiężeni przewidując to, umknęli. Ko] ją  że­
lazną przywożą fu coraz więcej aresztowanych z 
Royeredo, Riya, Cl-s, Y^erzano. Znaleziono zna­
czną ilość broni (karabinów i rewolwerów) i oko­
ło “100 garibaldek. Większa część aresztowanych 
należy do lepszych stanów. Są między nimi tak­
że ludzie żonaci. Aresztowunyeh umieszczono tym 
czasowo w koszarach w Tryeneie, zkąd jednak dla 
braku miejsca przeniesieni zostaną niebawem. W  
spisku miała udział także i płeć piękna. Opowia­
dają tu, że wybuch miał nastąpić w dzień u ro ­
dzin cesarskich d. 16, b. m. Podług innych po­
głosek, terminem powstania miał być d. 27. sier­
pnia.

Aóres k-imitetu baeskiego do N. Pana o zwo 
łanie sejmu wywołał znowu w dziennikach wie 
deńskich po lem ik ę , która zapewne dłuższy czas 

! się przecią gnie. Organa urzędowe powtarzają swoje 
i „nie czas jeszcze." Zdaniem Schuselki m Reformie 

przysłowie p Schmerliuga „wir koennen warten" 
j (możemy czekać) stało się regułą teraz dla wszy­

stkich.

Z powodu urodzin cesarskich nie odbywał bun- 
i destag zeszłego czwartku obrad, odkładając je  na 

onegdaj. Tymczasem tego czwartku wypadły imię 
; niny króla bawarskiego, więc bundestag świątko- 
: wał Znowu.

F r a n c j a .  Debat;/ mówiąc o zjeżdzie króla 
p m s k i ‘go z cesarzem Austrji, utrzymują iż wśród 
obecnych okoliczności naturalną jest rzeczą, jeże! 

i opinia publiczna w Niemczech przypisuje temu 
zjazdowi wielkie znaczenie, jeżeli w Wiedniu i 

i B urlinie uważają ten zjazd za uświęcenie nowego 
przvmierza, wywołanego między oboma mocar- 
S.wauii niemieckiemi w skutek ostatnich wypad­
ków. „CZY jednak uda się obudwom monarchom, 
porozumieć się co do wszystkich kwestyj, które 
dotąd zdawały się lóżnić oba gabinety, a s z c z e c i  
n i ‘j co do przyszłego losu księztw, o tem się 
wnet dowiemy Będziemy czekać na rezultata tego 
zjazdu, jak dalece nsprąwiedl wią one nniesienie, 
z jakiem Wiener Z lg . o nim mówi. Jak wielkim, 
jak świetnym mozę być wypadek, który zbliży! 
wzajemnie cesarza Austrji i króla pruskiego, to 
przecież nie muuy  obowiązku zapatrywać się nań 
z tego samego stanowiska jak Wiener AbenJpo.D 
i uważać go za „głó >ną rękojmię" utrzymania 
spokoju europejskiego, i ani nawet za rękojmię 
niezawisłości i bezpieczeństwa Niemiec." Także 
i Ratrie mówi o zjeżdzie w Schóubrunie. „Z tegi 
zjazdu, pisze o;:a, mają wyniknąć ważne postano­
wienia, które prusko austrjsckie pzzymierze na 
za«szc zatwierdzić, załatwienie poruszonych w 
sporze duńsko-nicmieck.m kwestyj przyspieszyć, 
które nareszcie Niemcom utracony spokój przy­
wrócić mają. Znaczy to za wielo oczekiwać od 
zjazdu monarszego, znaczy to lekceważyć trudno­
ści, które zawsze ponawiać się bęńą między obo­
ma mocarstwami, io raz sprzymierronemi. to znów 
sprzeczającemu się między sobą."

W  ogóle zjazd w Schónbruuie sprawił w Pa 
ryżu głębokie . zarazem przykre wrażenie. Nie 
wróżą temu nagłemu zbrataniu się mocarzów nie­
mieckich długiego trwania, sądząc , iż prędzej 
ezy później nieuniknione przeszkody rozerwą tc 
przymierze i nie dopuszczą do dalszych z niego 
następstw.

Pokój w G e n e w ie  nie został dalej zakłócony. 
Komisarze związkowi Fernerod i pułkownik Bar 
uiann wydali proklamację, w której zaklinają mie- 
szKańcow. aby nie zbaczali z drogi prawa. Rozpo­
częto snrowe śledztwo. Dziś odbył się pogrzeb 
ośmiu zabitych. Zarządzono środki bezpieczeństwa, 
a komisarze są upoważnieni do aalszych renwi- 
zyeyj wojska. Wojsko watlandzkie powitano przy­
chylnie. Wielka rada została zw o łan ą ; wszystkie 
załogi oddano pod rozkazy jednego związitowegt 
pułkownika. Związkowym sędzią śledczym miano­
wany został Duppan-VeiJlot a prokuratorem wi­
ceprezydent Migy.

W ł o c h )  Pierwsza wiadomość o nieszczę­
snym wypadku w Rzymie opiewa: „Dnia 17. bm
0 7. godzinie rano ścięci zostali gilotyną (iw&j 
mordercy, Ajetti 3 5 ,  i Martini 22 lat mający. 
Plac tracenia i prowadzące doń ulice przepełnio­
ne były ludem, który postanowił wywrzeć w 
drodze gniew swój na mordercach. Jednak scen 
gwałtowniejszych zóułano uniknąć, poniewtz szybko 
pędzącym wozem wieziono skazanych złoczyńców 
na plac tracenia. Kara śmierci zawyrokowaną by­
ła „dla przykładu"* (di esemplarita). dla tego na­
stąpiło zatknięcie głow ściętych. Tak ie  i fotogra­
fowie przybyli tam z swemi aparatam.! Zaledwo 
uskuteczniono tracenie, nieprzejrzany tłum roz­
pierzchł się nagle na wszystkie strony w trwodze
1 popłochu. Niedocieczony jeszcze przypadek, a l­
bo nieporozumienie prawdopodobnie rzezimie­
szków było tego przyczyną. W  okamgnienia sut­
ki kobiet i dzieci, oanrzonych ogólną wrzawą 
i silniejszemi barkami mężczyzn drogę sobie to­
rujących, zaległo zm m ię , a kto nadszedł, musiał 
deptać po ciałach Aby dop- łnić zamieszania, woj* 
sko pspiezkie przypuściło atak na lud, szukający 
ratunku na wszystkie strony; równie i dragoni w y­
wijali pałaizami, tak ,  iż lud i wojsko zmieszały 
i przewracały się między sobą. Przylegające ulica 
przepełniły się wkrótce osooami zduszonemi, stła- 
czonerai i z zakrwawionbtui obliczami , u wielu 
wi tać było pehnięe.ia bagnetów; kto zdołał zde,żyó 
do szpitalu Consolazione. aby opatrzyć rany, ten 
był szczęśliwym. Podnoszono napół uieżywych. 
Liczba lżej lub ciężej rannych nie jest jeszcze do­
kładnie oznaczoną, lecz dochodzi kilkuset; także 
i o kilku zabitych słychać". Opis cały wikłajesz- 
cze tę zagadkę.

Również i między robotniczą klasą zniechę­
conej luóności Rzymu poczynają się pojawiać nie 
pokoje. Zeszłej niedzieli zamierzali sztukatory 
wywołać tumult robotników, i wybrali sobie ku 
temu jilac św. Jana Laterańskiego, Z pojawieniem 
się jednak żandarm erji, rozprószyło się zbiegowi­
sko bez dalszych nieporządków, i tylno niektóie 
osoby, co usiłowały rozszerzać manifest podżega 

i jący, zostały przyaresztowane. Tegoż samegu dnia 
udaremniono i zbiegowisko murarzuw, które się 
miało odbyć na wzgórzu Coelius. Wzburzone u- 
rnysły musiano uspokoić zapewnieniem, iż żądania 
robotników będą uwzględnione.

S e r b i a .  Cstatniemi dniami ogłoszony został 
statut dla towarzystwa bankowego pod nazwą-. 
„Druszlwo srbskie stowesnostie", po rozwiązanem 
niedawno „ Towarzystwie literatury serbskiej." 
Członkowie tego ostatniego pozostają członkami 
nowego towarzystwa, na mocy wydanego jedno­
cześnie rozporządzenia książęcego. Statut w 55 
paragrafach zawiera przepisy względem celu towa­
rzystwa, jego członków, administracji i prowa­
dzenia interesów. W edle tychże przepisów towa­
rzystwo jest korporacją naukową, pod dozorem 
ministerstwa oświecenia zostającą, mająoą za za­
danie uprawiać umiejętności, o ile takowe bliżej 
obchodzą narodowość serbską Dzieli isię ono na 
4 sekcje: a) dla moralnych umiejętności, filologii 
i literatury, b) dla nauk przyrodniczych i mate- 
matrki, c) dla uauk historycznych i politycznych, 
d) dla sztuk. Na rzeczywistych członków mogą 
być przyjmowani tylko poddam serbscy, którzy 
pisemnym dokumentem udowodnią swe ukwalifi- 
kowanie. Prezydującego ohiera książę na rok j e ­
den. Towarzystwo odbywa perjonycznie walne 
zgromadzenia.

O starciu Hercegowinców z Turkam>, zamie­
szcza Snprednh  następujące doniesienie z 4. b m 
„Nowica Cerowicz, kwieskowany senator czarno­
górski, który przed dworni laty odgrywał rolę w 
powstaniu, przypuścił aiaL na Kolasin, gdzie pa 
dło 500 Turków.  Atak nastąpił z tej przyczyny, 
że Turcy powyżej miejsca waruwnego Kolasin, n ie­
daleko Saranac, czynili przygotowania do bodowy 
blokhauzu, który biłby  wielkim ciężarem dla mie­
szkańców dobny Moraoy, i dla Uskoków (wychodź­
ców czarnogórskich). Co do wojewody Łuki W u- 
kałowicza winienem donieść, iż on ze swymi Zub- 
czanann powstał przeciw Turkom z tej przyczy­
ny, że ci w Zubczy pod pretekstem odnow iema 
stareeo gmachu erarjalnego, zamierzali również 
wybudować blokhauz. Wukałowicz zaś, sprzykrzy­
wszy sobie to powtarząjąoe się systematycznie
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łamanie traktatów ze strony tureckiej i gwałty, 
nie mógł tego ścierpieć. Wszystko to wywołało 
rozjątrzenie w najwyższym stopniu i było powo­
dem powstania."

Bej T u n e t u  czynił co mógł, aby przeku­
pieniem dowódzców i ulgą w podatkach poskro­
mić chciwość powstańców, nie zważając na to, 
jakim sposobem da się napełnić skarb publiczny 
bez nadzwyczajnych ciężarów podatkowych. Po- 
główne, które z 36 na 72 piastrów było podwyż­
szone i stało się przez to powodem głównym 
powstania, zniżone teraz zostało na 10 piastrów, 
podatek gruntowy z 25%  czystego dochodu na 
stałą kwotę 10 piastrów od dnia roboczego (me- 
schia, t. j. kawałek gruntu, który wół jeden może 
zaorać w jednym dniu.) Kasnadar podobnemi spo- 
sobikami utrzymał się na swem stanowisku, chociaż 
pan Drouyn przez konzula, p. Beauval, zalecał be­
jowi, aby zmienił ministra. Mimo tak niepewnych 
i smutnych stosunków powstał w Tunecio bank 
francuzki i szwajcarski; pewna firma paryzka dała 
bejowi znaczną zaliczkę, w skutek czrgo starają 
się przyciągnąć jak najwięcej wspólników odwa­
żnych, aby pojedynczy na mniejsze narażał się 
niebezpieczeństwa. Domyślają się, iż jest to zrę­
czny wybieg rządu francuzkiego, aby przedstawić 
stosunki jako ustalone.

W edle najnowszych wiadomości z M e k s y k u  
odnieśli Francuzi tam znowu zwycięzkle rezulta- 
ta, obsadziwszy bez oporu Durango. Oddziały Ju ­
areza mają być w zupełnera rozprószeniu. \V Sal- 
tillo znajdowało się 130, w GaUena 300 licho u- 
zbrojonych juarystów pod rozkazami niejakiego 
Montiel de Tuła. Miejsce zboru malkontentów było 
w Monterey: było tam 100 ludzi, licho uzbrojo­
nych i odzianych. Juarestowski jenerał Uraga pod­
dał się z 5.000 ludźmi, którzy byli pod jego roz­
kazami. Cesarski jenerał Marquez odniósł znaczne 
zwycięztwo w potyczce pod Zitamarre, w której 
poległ pułkownik Elizondo. Raporta francuzkie i 
cesarsko meksykańskie nazywają teraz partyzantów 
Juareza „dysydentami".

P r o c e s  P o l a k ó w  w  B e r l in ie .
Koniec posiedzenia  z  dnia  22. sierpnia, 

(b a d a n ie  obialowanego K osińskiego .)
P r z e w o d n i  c z ą c y :  Przecież pan prze­

prawiałeś ochotników przez granicę?
O b  ż a ł o w a n  y:  Przeprawiałem. Cała okoli­

ca nagraniczna zapełniona była ochotnikami, któ­
rzy chcieli przejść granicę. Tych, skoro się zda­
wało, że nadeszła chwila sposobna, wysyłano ze 
wsi do wsi. Wspierałem tego rodzaju przeprawy.

P r z e w o d n i c z ą c y ;  Dalej donosiłeś pan 
w jednem z swych sprawozdań, że jesteś bardzo 
zadowolniony z oficerów francuzkich. Wymusztro- 
wali oni dobrze ochotnikow ?

O b ż  a ł o w n y :  Nie była to musztra wojska, 
lecz ćwiczenia w lyralierce bez broni. Ćwiczenia 
te odbywano w n o  m ogrodzie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Powiedziałeś pan w
jednym liście, iż byłoby lepiej, aby Guttry prze­
bywał nad granicą. Orzekłeś pan tern samem ro 
azaj nagany ?

O b  ż a ł o w a n y :  Rzeczywiście była to na­
gana, ponieważ mąż ten, na którego tyle Lczono, 
niczem się nie zajmował. Lecz to potwierdza wła­
śnie, com wprzódy powiedział. W  sprawozdaniu 
tern zachodzi także prośba o nadesłanie broni. 
Gdybym był organizował, jak to twierdzi oskarże­
nie, nie byłbym prosił, lecz rozkazał.

P r z e w o d n . : W  jednym dokumencie wyra­
źnie jesteś pan nazywany naczelnym komisarzem 
granicznym.

O b ż a ł o w . : Takiego dokumentu nie znam 
wcale.

P r z e w o d n . :  Jest to dokument, znaleziony 
u obżałowauego Koszutskiego, lecz o pochodze­
niu jego nie m o lna  się było nic pewnego dowie­
dzieć. W  ,;dnem  ze sprawozdań pańskich jest 
mowa o urzędzie, który na siebie przyjąłeś.

O b ż a ł o w .  Nie myślałem wówczas, że będę 
zmuszonym na tern tu miejscu do odpowiedzial­
ności; byłbym bowiem innych używał wyrażeń. 
Powtarzam, że nie piastowałem żadnego urzędu, 
ani żadnego nie wziąłem na siebie obowiązku; 
cokolwiek czyniłem, czyniłem dobrowolnie.

P r z e w o d n . :  Mówisz pan w swem sprawo­
zdaniu o powstaniu, że zdaje się panu odpowia­
dać ono idei narodowej.

O b ż a ł o w a n  y: Powstanie było skierowane 
tylko przeciw Moskwie. Panowie! Ta część Pol­
ski ,  która przypadła Moskwie, obejmuje 11.000 
mil □ ,  podczas gdy części, przypadłe Auslrji i P ru ­
som, zaledwie 3.000 mil O  wynoszą. Jeżli zatem 
ktoś mówi jeszcze o państwie Polskiem , wtedy 
mo- e  mieć tylko na myśli dział moskiewski. Już 
Mochnacki przeprowadził w dziele swojem tę ideę, 
że Polaoy mogą tylko walczyć z Moskwą. Pod 
ideą walki może rozumieć każdy rozsądny Polak 
jedynie waikę przeciw Moskwie, gdy takowa od 
ozasu do czasu slajo się konieczną. W  roku 1830 
kierownictwo powstania dostało się najprzód w rę­
ce ludzi, którzy nie chcąc go oddać w ręce reak­
cji, nadali mu charakter rewolucji z powodu zła­
mania przez rząd moskiewski nadauej królestwu 
Kongresowemu konstytucji. Lecz prawdziwą ideą 
watai było odzyskanie Litwy i Ru s i , tj. granic z 
r. 1772. Owo połączenie Litwy i Rusi z Kongre­
sówką jest właśnie tem , co rozumiemy pod gra­
nicami * r. 1772.

P r z e w o d n i c z ą c y ;  W  roku 1846 wal­
czono przecież w Prusach i przeciw Prusom, a i 
wtedy zaprzeczyłeś pan, jakoby walka była skie­
rowana przeciw Prusom.

O b  ż a ł o w a n y ;  W alka w r. 1846 była zu­
pełnie inną. W ówczas w istocie wywołała walkę 
emigracja, towarzystwo demokratyczne, jak to błę­
dnie przypuszcza oskarżenie o terażniejszem po­
wstaniu. Ale ideą walki nie było odbudowanie 
Pol»ki, lecz zamiar, przejmujący całą Europę, prze­
prowadzenia idei demokratycznych. W  Polsce zro­
b i o n o ^ *  Iy eksperyment.
wane«o n. 10.* ą .c T zwraca uwagę obżało-

s  znajdujący się w ak tach , pisany

przezeń poufnie z więzienia do ciotki sw e j , ira- 
biny Keyserling, który przy odesłaniu przeęto. 
Obrońca obżałowanego, rzecznik J a n e c k i  vno- 
si o odczytanie listu tegoż, na co sąd się zg.dza 
i czytanie następuje. —  Tu przerwano badani), i 
po krótkiem na wniosek rzecznika H o l t l . o f -  
f a  wysłuchaniu komisarza obwodowego K e r s t e -  
na, posiedzenie zamknięto.

Posiedzenie dw udzieste  szóste  z 23. ser- 
pnia.

Przewodniczący B i i c h t e m a n n  zagaja u s ie ­
dzenie o godzinie 9. Następnie odczytują w jizy- 
ku polskim list obżałowanego K o s i ń s k i e g o  
do hrabiny Keyserling, który na wczorajszem po­
siedzeniu przeczytano po niemiecku. W  liście ym 
przyznaje obżałowany swą winę w r. 1846, w'ja- 
śnia swą zupełną niewinność przy obecnym śhdz- 
twie i napomyka o lekkej nieufności w bezston- 
ność t rybun. ł u.  Odnośnie do tego oświadcza ob­
ż a ł o w a n y :  Chciałbym tu tylko wtrącić uwagi co 
do odczytanego tu listu. Gdybym był sobie pizy- 
pominał c a ł k o w i c i e  treść jego, byłbym (ro­
sił mego obrońcy, aby nie wnosił o odczytane 
listu. Spodziewam się, że Wysoki trybunał uwaiać 
będzie wyrażoną w nim nieufność do sędzitw, 
mających w przyszłości orzekać w sprawie nasej 
wyrok, jako wyraz t e g o  uczucia jakiem cno 
było w istocie, tj. uczucia rozdrażnionego, w sku­
tek głębokiego przeświadczenia o zupełnej rie- 
winności, naprzeciw uwięzienia, wedle mnie zie- 
uzasadnionego. Obecny skład trybunału nie migł 
rai być znanym nawet w oddaleniu przed rokiem, 
i dla tego nie potrzeba zapewne, abym się pr:ed 
nim uniewinniał, a tem mniej, abym zaręczył, iż 
przekonany jestem najzupełniej o jego bezstnn- 
ności i niezależności. Natomiast upraszam Wys. 
trybunału, aby dał wiarę zaręczeniu o mej niewin­
ności, którą w poufnym tym liście wykazałem co 
się tyczy teraźniejszych wypadków, jak również i 
memu przyznaniu się do winy w wypadkach z 
roku 1846, na które pan przewodniczący zwrioił 
uwagę.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Trybunał postępowió i 
wyrokować będzie, jak to przepisują prawa pru­
skie, z bezstronnością, i nie będzie się czuł by­
najmniej dotkniętym lub urażonym przez owe o- 
świadczenie. — Przystępuję do dalszego badaaia. 
Gdy Rząd narodowy zawiązał już  związki z ko 
mitetem w Poznaniu, nastąpiły przeprawy ocho 
tników. Czy pan byłeś czynnym przy przeprowa' 
dzaniu oddziałów ?

O b ż a ł .  Byłem czynny przy przeprawianiu je­
dnego oddziału. Po przejściu Jounga de Blanken- 
heim przestałem być czynnym.

P r z e w o d n . :  Czy pan przeprawiałeś ów od­
dział nie jako wojskowy przywódzca, lecz jako 
komisarz cywilny?

O b ż a ł o w a n y :  Ochotnicy zbierali się w 
rozmaitych miejscach. Na jeden z owych punk­
tów zbornych przybyłem w istocie, głównie z cie­
kawości.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Obżałowany Mańkowski 
pisał w jedaem  sprawozdaniu, że pan towarzyszy­
łeś całemu jednemu oddziałowi.

Obżałowany M a ń k o w s k i  oświadcza, iż Ko­
sińskiego nie widział i donosił o nim tylko z po­
słuchów.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przy tej sposobności 
utrzymywałeś pan w swych dobrach ochotników, 
około 150 ludzi.

O b ż a ł o w a n y  (Kosiński): Nie mogę tego i 
naczej uważać, jak ch jba  za ilustrację oskarżenia. 
Konstatuje ono, że właśnie byłem oddalony z od­
działem Jounga o 3 — 4 mil od mej włości. W  
tym samym czasie zabrano na jednym z moich 
folwarków wóz z bronią. Ludzi każdy chętnie 
przyjmował; z bronią była to już  sprawa delika­
tniejsza. Każdy starał się jak najprędzej pozbyć 
jej. Transporta przechowywano w lasach lub za­
wożono na dziedziniec, zkąd je natychmiast od­
syłano dalej. W  ten sposób przybył i do mego 
folwarku wóz, którego nie można było dość szyb­
ko odesłać. Denuncjowano mnie, o czem dopiero 
kilka dni później się dowiedziałem. Jako żywo, 
nieprawda, aby się ochotnicy w mych dobrach mu­
sztrowali; dowiedziałem się o tem dopiero z aktu 
oskarżenia. Ochotnicy przechowywali się w ogóle 
po lasach i wsiach; nie wiem zatem zkądby wła­
śnie u mnie mieli być w gościnie. Obydwa fakta 
nie dotyczą mnie zatem, ponieważ nie byłem obe­
cnym w mych dobrach.

P r z e w o d n i c z ą c y :  W  jednym raporcie u- 
prasza pan komitetu i hr. Działyńskiego o uwol­
nienie z obowiązków. Jakież to ma znaczenie?

O b ż a ł o w a n y :  Dowodziło, że mało miałem 
zaufania do sprawy. Uważałem ją  za zgubioną po 
klęsce Mielęckiego i przejściu jenerała Langiewi­
cza do Galicji. Pod pozorem załatwienia wa­
żnych interesów osobistych podałem wówczas mój 
wniosek.

P r z e  w o d n i c z ą o y :  Pan odbierałeś także 
dochody i wydawałeś je ?

O b ż a ł o w a n y :  Nie zgadza się to z pra­
wdą. Zaprzeczam, abym czynił jakieś wydatki i 
nie pojmuję, zkąd można coś podobnego przypu­
szczać, ponieważ ani żadnych pieniędzy nie od 
bierałem ani nie prowadziłem kasy.

Naczelny prokurator A d l u n g :  Prokuratorja 
nie chce twierdzić, aby rachunek pisany był ręką 
obżałowanego, ponieważ znawcy powątpiewają 
o tem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  W  oskarżeniu je s t  je­
szcze wzmianka o liście Działyńskiego do Gutt- 
rego. Czy znany jest panu ten list ?

O b ż a ł o w a n y :  Nie.
P r z e w o d n i o z ą c y :  Na tem załatwione by 

były fakta, zarzucane panu. Chciałbym zadać kil­
ka panu jeszcze pytań. Powiedziano także w oska­
rżeniu , że pan popierałeś powstanie w Poznań- 
skiem w zamiarze zbrodni stanu. Oświadczyłeś 
pan wprawdzie, że powstanie było tylko przeciw 
Moskwie skierowanem, lecz nastręcza się tutaj py­
ta n ie ,  coby się było stało, gdyby Moskwa została 
b j ła  zwyciężoną ?

Ob ż a ł o w a n y :  Wówczas byliby naprzód 
młodzi wywędrowah ą0 królestwa Polskiego, aby 
(am szukać karjery; za nimi poszliby starsi, a po

15 latach prowincja poznańska byłaby zgermani- 
zowaną. Jest to przekonanie, które często wypo­
wiadałem. Najłatwiej zgermanizowanoby Poznań­
skie, gdyby istniało samodzielne państwo Polskie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Zdania dzienników (za­
pewne miał szanowny mówca na myśli Oslsee Z t., 
Kreuz Z e ilu n g . i inne im podobne dzienniki 
były w tej mierze bardzo podzielone; mianowicie 
pisano, że po zwyciężeniu Moskwy zamierzano 
uderzyć na Austrję i Prusy, gdyż jednocześnie nie 
można wystąpić przeciw wszystkim trzem mo­
carstwom.

O b ż a ł o w a n y :  Plan taki jest mi całkiem
nieznany, a gdyby nawet istniał, wówczas byłoby 
niemożliwością po walce z Moskwą uderzać jesz­
cze na Prusy. Mogliby to chyba uczynić nasi sy­
nowie i wnuki. — Zaprzeczam, aby plan taki 
w ogóle istniał.

P r z e w o d n i o z ą c y :  W  odezwach jest mo­
wa o zamiarze odbudowania Polski niepodzielnej.

O b ż a ł o w a n y :  Takiej odezwy nie widziałem. 
Jest wprawdzie mowa o przywróceniu państwa w 
granicach z roku 1772, lecz przez to rozumiano 
tylko Moskwę, gdyż owe granice są moskiew­
skiemu

P r z  e w o d n i c z ą c y :  Przed rozbiorem na­
leżały przecież do Polsai prowincje Poznańska 
i Galicja.

O b ż a ł o w a n y :  Lecz w odezwie wyraźnie 
stoi, że przeciw Prusom nie ma być nic przed­
sięwziąłem.

P r z  w & d n i c z ą c y :  Czy wiadomo panu jak 
wielkich użyto środków pieniężnych?

O b ż a ł o w a n y :  Nie.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Ale przyznasz pan że 

ofiary były bardzo znaczne.
O b ż a ł o w a n y :  Tak.
P r  z e  w o d n i  oz ą o y  : Może to nie jest zda­

niem pana, ale inni przyjmują, że przy tak wiel­
kich ofiarach nie mogło być zamiarem występy 
wać jedynie przeciw Moskwie. Zapowiadano po- 
moo zewnętrzną; gdyby pomoc ta nadeszła, naród 
polski byłby dość silnym podjąć walkę z innemi 
mocarstwami.

O b ż a ł o w a n y :  Na pomoc dyplomatyczną
może liczono; liczono, że wreszcie w skutek 
powstania wybuchnie wojna, która zmusi Moskwę 
do koncesyj.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Gdyby zaś nad Mo­
skwą odniesiono zwycięztwo, byłoby wszystko 
przysposobione dla w. księztwa Poznańskiego. By­
łyby zamianowane władze, powstał Rząd narodo­
wy, komitet w Poznaniu, m.anowano komisa- 
rzów powiatowych i cywilnych, obwodowych i td. 
Rozpisano podatek narodowy — i w ten spo­
sób zdaje się, iż w zupełności' dokonano konie- 
oznej organizacji władz. Ryły pieniądze i broń do 
walki.

O b ż a ł o w a n y :  W  jakim celu działo się to 
wszystko, już  powiedziałem. Prawdopodobieństwo 
moich zeznań leży w naturze rzeczy. W edle me­
go przekonania, wątpliwość w tym względzie nie­
możliwa, że wszystko to stało się jedynie w celu 
popierania powstania przeciw Moskwie.

Na tem skończyło się badanie obżałowanego 
Kosińskiego.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  zrzeka się wysłu­
chania świadków, proponowanych przy tem oska­
rżeniu, ponieważ obżałowany przyznał fakta, o 
których świadkowie mieli świadczyć; sąd uchwala 
jednakże wysłuchać świadków.

Listowy K o w a l s k i  z Wrześni zeznaje, że 
przez 2 tygodnie mniej więcej w dobrach obżalo 
wanego, w Targowej Górce, gościli ludzie najro- 
zmaioiej uzbrojeni. Musztrowali się także ; kto ni­
mi dowodził, świadek nie wie. Obżałowanego Ko­
sińskiego tam nie widział.

Rzeoznik J a n e o k i  konstatuje z aktów, że ob­
żałowanego aresztowano dopiero we dwa tygodnie 
po rewizji u Działyńskiego, że więc o ucieczce 
nie myślał. Obrońca dla tego o tem wspomina, 
ponieważ instygatorja z ucieczki Działyńskiego 
wnosiła o przyznaniu się jego do winy.

Na wniosek rzeczników H o l t h o f f a  i L i ­
s i e c k i e g o  słuchają żandarma S c h n e e w e i s a ,  
czy obżałowani Hulewicz i ks. Hubert brali udział 
w agitacji językowej.

Ś w i a d e k ,  który miał z obżałowanym Hu­
lewiczem różne stosunki, zeznaje że często od 
niego odbierał listy, pisane, o ile sobie przypomi­
na, w języku polskim , ale że obżałowany zawsze 
z nim rozmawiał po polsku. Na zapytanie o b r o ń ­
c y  świadek zezuaje, że mało tylko rozumie po 
polsku, i że listy zawsze musiał sobie dać tłuma­
czyć. Co się tyczy obżałowanego ks. Huberta, świa­
dek zeznaje, że był obecny przy jego uwięzieniu 
i że przy tej sposobności r.*ędzy obżałowanym a 
landratem powstał spór z powodu języka.

Obżałowany H u l e w i c z  oświadcza, ż e  agi -  
t a o j a  j ę z y k o w a  n i e  m o ż e  b y ć  p o l e m  
p r z e d s i ę w z i ę ć ,  b ę d ą c y c h  z d r a d ą  s t a ­
n u .  Nie brał on udziału w tych agitacjach, z u- 
rzęónikami mawiał po n iem iecku; przy regulacji 
podatka grantowego starał się o to, aby protokoł 
w obu językach prowadzono, ponieważ interesenci 
po większej części byli Polakami.

Obżałowany chce jeszcze dalej mówić, prezes 
mu jednakże przerywa, gdyż będzie miał sposo­
bność do tego przy skardze własnej.

Rzecznik L e n t  dodaje, że akt oskarżenia w 
wielu miejscach odnosi się do agitacyj języko­
wych.

Następnie słuchano Niemców, biegłych w pi­
śmie, względem pism Działyńskiego, które porówny­
wali. Oświadczyli, że pisma te pochodzą z jednej 
ręki.

P r z e w o d n i o z ą c y  oświadcza, że propo­
nowany przez obronę nauczyciel Schoen z Pozna­
nia, nie prrybędzie zapew ne; w skntek czego rze­
cznik J a n e c k i  proponuje nauczyciela Dakowskic- 
go z Poznania jako biegłego w piśmie.

Rozpoozyna się następnie badanie obżałowa­
nego dr. W ł a d y s ł a w a  N i e g o l e w s k i e g o ,  
które trwa do końca posiedzenia i nazajutrz to­
czyło się dalej. O zeznać ich jego jutro zdamy 
sprawę. Koniec posiedzenia o 3 '/ ,  godziny, nazajutrz 
we środę następujące posiedzenie o godzinie 9. I

B erlin  23. sierpnia.
Po skończonem badaniu Kosińskiego w dzi- 

siejszero posiedzeniu spodziewano się wedle pra­
ktyki procesu z r. 1847 uzasadnienia skargi ze 
strony prokuratorji, a następnie wywodu obrońcy; 
tymczasem prezes przystąpił do wysłuchania z 
kolei oskarżonego Władysława Niegolewskiego, 
który zająwszy przy swym obrońcy, EIvenie, miej­
sce na środku sali, aż do trzeciej godziny po 
południu udowadniał w wywodzie, pełnym umiar­
kowania, przerywanym tylko czasami zapytaniem 
prezydującego lub przemówieniem obrońcy i kró- 
tkiemi uwagami prokuratorji, bezzasadności wyto­
czonej skargi o zbrodnię stauu. Dalszy ciąg t łu ­
maczenia się oskarżonego nastąpi na jutrzejsz m 
posiedzeniu. Wnosząc z dzisiejszych rozpraw 
przyjąć można za pewnik, iż dopiero po przesłu­
chaniu wszystkich oskarżonych wystąpi prokura- 
torja ze swemi wnioskami, a obrona z mowami 
za swymi klientami. Jakie będą te wnioski proku­
ratorji, jaki wyrok zapadnie, czy prokuratorja bę­
dzie tię  chciała utrzymać przy swem pierwotnem 
przypuszczeniu lub nie? wszystko to są pytania, 
na które niepodobna dać żadnej zadawalniającej 
i stanowczej odpowiedzi. W  tych dniach zbierają 
się prawnicy na zbór prawniczy do Brunszwiku. 
Być może, że przy sposobności poruszony będzie 
proces obecny o zbrodnię stanu, który w śwjecie 
prawniczym żywy obudzą interes, zwłaszcza po 
przemówieniu profesora Gneisla. I dla publiczno­
ści proces teraz coraz więcej wzbudza interesu. 
Ktoby tego zkądinnąd nie wiedział, mógłby się 
dziś był o tem przekonać z licznej publiczności, 
której ulewny deszcz nie wstrzyma! od pnybycia 
na posiedzenie. Prócz obudwóch oskarżonych wy­
stąpiło dziś czterech znawców, Metze, Eckert z 
Poznania, Seegel i Gotschalk z Berlina, którzy 
porównywali przedłożone pisma Działyńskiego i 
Guttrego.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  22. sierpnia.

(B ) Jeszcze tańce, śpiewy, muzyka, widowi­
ska, zabawy nie ustały w pałacach cesarskich, kie­
dy nagle nadeszła wiadomość o przedwczesnym 
zgonie księżnej Władysławowej Czartoryskiej, przy­
rodniej siostry królowej hiszpańskiej Król zapro­
szony i cesarzowa bal opuścili. Nie można było 
odwołać widowisk, przygotowanych w Wersalu, 
na które było cztery tysiące osób zaproszonych.

Jakkolwiek księżna była niebezpiecznie słabą 
i od pewnego czasu o jej wyzdrowieniu powąt­
piewano, zgon j i j  przedwczesny wszystkich prze­
jął i zasmucił, szczególniej tych, co mieli sposo­
bność poznać ją  bliżej. Któryż z starszych wie­
kiem ziomków, co ją  widzieli w licznem gronie, 
celującą wdziękiem, łagodnym wzrokiem, wspa­
niałą postawą, któryż mógł przewidzieć, że ona 
przed nimi ten padół opuści! Cesarzowa stroska 
nej matce księcia Władysława osobiście swój żal 
objawiła. W  przyszłą środę oddamy zmarłej ostat­
nią posługę.

Zostawia ona po sobie młodego, kilkoletnie- 
go synka. Zaledwie myśleć się nauczył, dotyka 
go cios niepowetowany. Traci matkę, najwyższe 
dobro, jakie Opatrzność daje nam na ziemi. Ta 
żałoba zahartuje jego duszę. Zrodzony na wygna­
niu , pozbawiony matki w pierwszych dniach ży­
cia, jedynie w miłości i poświęceniu dla kraju 
może znaleźć ulgę i pociechę. Pierwsze kroki j e ­
go młodości powierzone zostały panu Blotniikie- 
mu, zacnemu Polikowi, ale który zdaniem na- 
szem. zbyt dawno oddalony z kraju, nie może 
zuać jego potrzeb obecnych.

Król hiszpański, co miał odjechać do Hawru 
w odwidziny do matki swojej małżonki, zastał ją  
przy śmierlelnem ło /u  księżnej Władysławowej, a 
jakeśmy to w poprzednim liście donieśli, nie po- 
jedzie do Chalons, tylko wprost wraca do Ma­
drytu.

Szczególne bywa położenie wyższych osób i dy­
plomatyczne wymagania. Książę Napoleon wyje- 
chał, opuścił Francję, aby się nie spotkać z kró­
lem hiszpańskim, ponieważ Hiszpania dotąd je ­
szcze królestwa W łoch nic uznała. Z tego same­
go powodu jego małżonka, córka Wiktora Ema­
nuela, wzór cnót i ozdoba wyższych paryzkich to­
warzystw, żadnego w przygotowanych balach, wi­
dowiskach, zabawach, nie wzięta udziału.

Przesąd i wzajemna zawiść religijna wywoła­
ły krwawe sceny w Dlandji. Szczególniej miasto 
Belfast było walk i zd rożności, niegodnych tego 
wieku, widowiskiem. Sieele za daleko systema­
tyczną opozycję przeciw ultramontanom posuwa, 
im jedynie wylew te: krwi przypisując. Katolicy, 
w znacznej części pozbawieni praw politycznych, 
nie mając dostatecznego wpływu w parlamencie 
angielskim, mieli tem większe prawo uczcić pa­
mięć Okonnela, co życie swoje poświęcił wywal­
czeniu sprawiedliwości pokrzywdzonym. Nie broni 
Sieele swawoli protestantów, co urągając pamięci 
wielkiego obywatela, w licznym tłumie figurę, 
wyobrażającą t“go irlandzkiego trybuna, do wody 
wrzucili. — Miasto Belfast, gdzie te smutne nad­
użycia miały miejsce, należy do księztwa, o które 
się dopomina wygnaniec, na ziemi naszej zrodzo­
ny. Skoro tylko stanie na rodzinnej ziemi, mię­
dzy mieszkańcami, którymi jego przodkowie rzą­
dzili, opowie im, jak to w Polsce katolicy j 
protestanci szanują swobodę sumienia, jak ani 
jednym, ani drugim na myśl nie przyjdzie bronią 
lub pogardą urągać przekonaniu i wierze.

To małe chłopczyki rozpoczęli smutne owo 
sceny. Malcy ułożyli maszkaradę, na wyśmianie 
Okonuela. Jedni go topił., drudzy palili bałwana 
z tacką w ręku, przypominając i e  trybun irlandz­
ki prosił o składki. Za młodszymi poszli i starsi. 
Wreszcie przyszło do bitew po ulicach, po do­
mach; napadano na szkoły; kobiety i dzieci pa­
dały ofiarą. Cztery tysiące żołnierzy i policja ^ie 
tnogly wstrzymać mordów i rabunku rozkiełzua- 
nego pospólstwa.

Osobiste zbliżenie się króla pruskiego z ce­
sarzem austrjackim niektóre pisma wiedeńskie wi­
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tają z radością jako zakład pokoju. Nie jest to prze­
konaniem tutejszych publicystów. „Austrja liberalna, 
mówią oni, postawiona między Moskwą i P ru ­
sami z jednej a Francją i Włochami z drugiej 
strony, mogła była zająć stanowisko równowa­
żenia, stanąć w obronie pokrzywdzonych — je 
dnem słowem, mogła ocalić Kaukaz, mogła wstrzy­
mać upadek Danii. Łącząc się z Prusami i Mo­
skwą , uszczupla i naraża swój wpływ. Najwi­
doczniejsze prawdy lepiej uderzają, kiedy się wy­
mkną z ust nieprzyjaciela. Mamy tego nowy do 
wód w piśmie moskiewskiem Kord. „Gazeta W ie­
d e ń sk a —  mówi ten dziennik — widzi w zjeżdzie 
króla pruskiego z cesarzem austrjackim, rękojmię 
pokoju europejskiego. My nie podzielamy tego 
zdania. Przeciwnie, w tej jedności dworów pruskie­
go i austrjackiego, pizewidujemy źródło zaburzeń 
i wojny. Ta jedność wywoła zabór Szlezwiku i Hol­
sztynu i rozbiorDauii, zniszczy podstawę równowagi 
europejskiej. Jeśli dotąd wojna nie wybuchła, 
pochodzi to z przyczyn wyjątkowych. Ani Au 
strja, ani Prusy w niczem się do tego nie przy­
czyniły." Austrja wiele pozwoliła i pozwala Mo­
skwie. A Moskwa lubi zadziwiać świat swoją n ie­
wdzięcznością, jak już z tonu Norda widać. Ks. 
Walii z małżonką wyjeżdża do Danii. Udadzą się 
tani morzem. W  Paryżu zwraca uwagę w różnych 
kołach politycznych ta okoliczność, że królewicz 
angielski będzie miał z sobą kilka statków wojen­
nych. Co znaczy ta demonstracja?

Przed kilku dniami Monitor wieczorny doniósł, 
że czterech Włocbów było skazanych na śmierć przez 
emira Bachary w Azji środkowej. Bezużyteczero 
było wstawienie się pełnomocników europejskich. 
Dziś dowiadujemy się z pism belgijskich i francuz- 
Sttich, że za wstawieniem się pełnomocnika mo­
skiewskiego skazanych na śmierć puszczono na 
wolność i już  są w granicach moskiewskiego pań­
stwa. Pan Visconti Venosta imieniem króla Włoch 
podziękował carowi za to skuteczne wstawienie się. 
Ale co sobie pomyślą dwory zachodnie, że wpłvw 
Petersburga przeważniejszy od europejskiego? Co 
powiedzą, gdy się dowiedzą, że wojska moskiew­
skie nowe tryumfy, nowe zabory odnoszą nad lu ­
dnością Kokhanu, na granicach Bocharji? W  An­
glii przy obiadach chełpi się Palmerston, we Fran­
cji śpiewy i tańce — a Moskwa posuwa się da­
lej i dalej.

Dzienniki moskiewskie donoszą z pewną o- 
slentaeją, że ukazem polecono zmniejszenie w Mo­
skwie wojska. Z drugiej strony piszą, że książę 
Kuza powiększył swoją siłę wojenną trzydziestu 
szwadronami kawalerji i szesnastu batalionami 
piechoty.

W i e d e u  27. sierpnia.
( r t j  Król pruski odjechał nie wprost przez 

Wrocław do Berlina, lecz udał się napowrót do 
Gastein. Jak długo tam zabawi i którędy wracać 
będzie, to jest, których książąt niemieckich po 
drodze odwidzi, dotąd niewiadomo. Ma on jednak 
równocześnie z carem Aleksandrem przybyć do 
Berlina na początku września.

O treści » kierunku narad i umów, odbywa­
nych tutaj, dzienniki tntejsze najmniejszej nie 
mają wiadomości. Raz tylko widziano radcę na 
dwornego, barona Biegeleben, jadącego z hr. Rech- 
bergiem do Sehónbrunu, zkąd powstały wnioski, 
że sprawa niemiecka w tych naradach musiała być 
traktowaną, gdyż br. Biegeleben jest referentem 
sprawy niemieckiej w ministerstwie spraw zewnę­
trznych. Zwykle półurzędowe lub inspirowane 
dzienniki otrzymują wskazówki, w jakim duchu 
traktować mogą każdą bieżącą sprawę. O zjeżdzie 
zaś wiedeńskim obecnym nie otrzymały żadnych 
wskazówek, więc zbywają rzecz nic nieznaczącemi 
ogólnikami.

Zwróciły tu uwagę korespondencje urzędowej 
W iener Z e ilu n g  z Szlezwiku, umieszczane wła­
śnie w czasie pobytu króla pruskiego w Wiedniu. 
Oficjalay korespondent ciągle dowodzi, iż wię 
kszośc narodu jest  tam za księciem Augustenbur- 
giem a przeciwną ściślejszemu połączeniu się 
księztw z Prusami. Wnoszą ztąd, iż plany pruskie 
nie znalazły tu bezwzględnego przyjęcia i że tyl­
ko w zamian za ważne ustępstwa zamierza Austrja 
podać pomocną rękę do ich urzeczywistnienia.

Wiedeńczycy przy pobycie i odjeździe króla 
pruskiego zachowali się indyferentuie. Ciekawi 
byli widzieć króla pruskiego, ale entuzjazmu nie 
było. Nie h?ło także i demonstracji najmniejszej 
p rz e c iw  niemu. Trochę gniewało lojalnych W ie­
deńczyków, i i  w Wiedniu i koło Scbónbrunu 
wraz z królem pruskim pojawiła się bardzo li­
cznie policja pruska i rozwijała nadzwyczajną r u ­
chliwość. Nieufność ta raziła Wiedeńczyków.

W  kołach polskich krąży tu odezwa księcia 
Władysława Czartoryskiego do ks. A. Sapiehy, 
w której były ajent dyplomatyczny Rz. n. wyka­
zuje potrzebę dla narodu wyjścia z kadrów ukry­
tej, zcentralizowanej organizacji, gdy walka usta­
ła. Nazywa on taką organizację obecnie niebez­
pieczną dla polskiego społeczeństwa, narażającą 
je  na tysiące klgsk i nieszczęść, a nieodpowiednią 
dzisiejszemu czasowi i zadaniom, jikiemi społe­
czeństwo polskie obecnie zająć się powinno. O- 
prócz tego w tej odezwie składa książę Czartory­
ski sprawozdanie z swego jednorocznego urzędo
wama.

kłowi poruczono zebrać kapitalistów francuzkich, 
którzy pierwszy potrzebny do założenia tego in ­
stytutu kapitałby dali —  zkąd urosła wieść, iż ma 
być mianowany petersburgskim ministrem finansów.

Pokazało się, że komisja włościańska powia­
tu ostrołęckiego rozstrzygała sprawy przy wyko­
naniu ukazów z d. 2. marca na stronę tego, kto 
dawał więcej, że kierowała się jedynie interesem 
swej kieszeni. Całą więc dotychezasową czynność 
tej komisji unieważniono, a pracę rozpoczęto na 
nowo. Co się stanie z komisarzami, nie wiadomo.

Zaręczają, że Murawiew opierał się energi­
cznie przywróceniu Augustowskiego pod zarząd 
Królestwa, że aż sam car musiał mu to nakazać, 
co zresztą przebija z doniesienia, podanego w tej 
mierze przez D ziennik W arszaw ski (wczoraj po­
wtórzyliśmy je.) Poczęła się więc w łonie naj­
wyższych sf-T moskiewskich reakcja przeciw agita­
cjom pp. Kalkowów. Zapewne jest to skutek zja­
zdu w Kissingen.

Warszawski korespondent Gazet;/ K rzyżow ej 
wzywa koniecznie Prusaków, panów i włościan, aby 
się osiedlali w Kongresówce, zakupując dobra pry­
watne i rządowe i kopalnie rządowe. Dowiadujemy 
się przytem, że projekt ten finansowy rządu jeszcze 
nie jest zupełnie wygotowany w Warszawie, i 
wszelkie w'arunki jego i szczegóły dopiero w K oń­
cu października lub listopadzie mającym chęć ku­
pować będą udzielone. Korespondent zaleca oraz 
nie kupować pojedynczych wsi i folwarków, ale 
całe k lucze ; i wyraża otuchę że kolonista 
pruski rozszerzy między włościanami polskimi 
lepsze pojęcia o gospodarstwie roluem. Jest to 
albo niewiadomość albo kłamstwo, bo kolonista 
niemiecki tak się odsuwa od wieśniaka polskiego 
i ten go wzajemnie nie lubi, że wpływ skuteczny 
nie jest możliwy.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Na przedstawienie Berga przy- 

ęto w Petersburgu plan do podniesieuia waluty 
w królestwie Polskiein i dania pomocnej ręki u 
padającym właścicielom. Ma być otworzony za 
kład kredytowy ziemski, którego pożyczki opiera 
1 jby się na hipotece ziemskiej j procent niosły 
Papiery te ,  o ile rząd ich weźmie na dobra skar­
bowe, mają h \ć  użyte do wykupienia znacznej su­
my, około 500 milionów, niezabezpieczonych i 
bezprocentowych asygnat. Czy krok ten podniesie 
wartość ogromnie przeważającej reszty niewykn- 
pionych asygnat, to jeszcze nie wiadomo, ale tru ­
dno i zawisło to od okoliczności. Bankierowi Fr&n-

K r o n i k a .

Zwłoki śp ks, Czartoryskiej wystawione byty na 
katafalku a i  do ubiegłej środy w hotelu Lambert w Pa­
ryżu.

Obraz Matejki. Krakauer Ztg . dowiadujo s i ę ,  że 
znakomity obraz Matejki „Kazanie se jm ow e ks. Skargi“ 
odestany już został na m iejsce sw ego  przeznaczenia , w 
stronę ku Warszawie, Mimo wyraźnego życzenia nabywcy,  
aby obrazowi towarzyszy! i mistrz zarazem, pan Matejko 
został w Krakowie.

W  sprawie medalu Fredrowskiego dowiadujemy  
S ię ,  że  wyrycie  medalu tego poruczonem zostanie jedne­
mu z najs łynniejszych rytowników paryzkich, jak słychać,  
rytownikowi nadwornemu cesarza Napoleona. Koszta w y ­
rycia w ynosić  będą 3000 franków. Po odtrąceniu tej sumy  
ma pozostać je sz c z e  z składek kilkaset reńskich, klóre 
przeznaczone będą pod ług  pierwszej myśli  na ce le  zakła­
dow e .

Nieszczęśliwy wypadek. W Ochotnicy (pow iat  kro­
śc ieński)  padt 6lelni syn p. T. Orzechowskiego ofiarą dzi­
wnego  wypadku. Chtopczyna ztażąc z jabtoni uwisl  za 
kołnierz na ga łęzi  i tym sposobem się udusił . Wszelka p o ­
m oc lekarska okazała s ię  bezskuteczną.

Zakład pożyczkowy w’ Tarnowie. Krak. ztg pi­
sze:  Zatwierdzone przez W ysoki rząd statula tarnowskie­
go banku pożyczkowego są  dla niego bardzo pomyślne i 
korzyslne;  na ich podstawie może ten zakład działać sa­
modzielnie  i sw obodnie,  i pod roztropnem, zo znajomością  
rzeczy po łączonem  kierownictwem w zn ieść  się szybko do 
znakomitej wysokości ,  stając się przeto w ie lce  dobroczyn­
nym nifelylko dla ludności miasla i okolicy, ale także i 
dla instytutu ubogich ,  którego kapita ły na to użyte z o ­
stały.

Bank pożyczkowy ma prawo przyjmować i używać  
do obrotu sw ego  celem pomnożenia swoich funduszów ob­
ce  pieniądze za opłatą 5 procentu. Pieniądze mogą być  
pożyczane na erarjalna i stanowe obligacje długu państwa,  
jako też na w szelk ie  ruchomości, i każdemu wolno zasta- j 
wiać j e  tak pod swojent w łasnem , jak i obcem  imieniem, j 
i przeto przy zastawieniu obcej rzeczy nie jest bank po 
życzkowy odpowiedzialnym w łaśc ic ie low i zastawu. Każdy 
zastaw musi być w ykupiony lub odnowiony w przeciągu  
roku i 6 tygodni, ioaczej sprzeda go sam bank pożyczko­
w y  przez publiczną licytację, i jeśl i  właściciel zastawu nie  
zgłosił  się w przeciągu trzech lat o nadwyżkę pieniędzy,  
otrzymanych za zastaw po odtrąceniu długu z procentami  
i kosztami, przypadnio ta nadwyżka na fundusz zakładu.  
Przyzwolony tarnowskiemu bankowi pożyrzkowomu pro 
cent w ynosi  rocznie 12 nd ata,

Podług  8, 83.  statutów, poruczony jost  zarząd banku 
pożyczkowego dyrektorowi i trzem u rzęd n ik o m , z któ­
rych jeden  ma szacow ać zastawiona rzoczy i Utrzymywać  
apis ich, dwaj drudzy zaś zajmować się  będą obliczaniem  
pieniędzy, kasą i prowadzeniem ksiąg. Ci urzędnicy ma­
ją składać kaucje i m ianować ich będz ie  komisja tarno­
wskiego instytutu ubogich. Dyrektor tpa być również mia­
nowany przez komisję tarnowskiego instytutu ubogich, a 
rząd krajowy będzie go zatwierdzać.  Zadaniem dyrekto­
ra będzie czuwać nad zakładem pożyczkowym  i w yd aw ać  
wszelkio  naglące rozporządzenia,

Teizfr prowincjonalny pod dyrekcją pana Łobojki  
bawi obecnie w P odhajcach , gdzie dnia 21, bm. odegrał  
ruską operelkę  „Kozak i ochotnik .“

Pożary. W tych dniaoh zaszły następujące pożary  
na szkodę krajowego towarzystwa wzajemnych u b ezp ie ­
czeń od ognia; 14go sierpnia we w si  Hwoztl pod Nadwor­
ną (obw ód  stanisławowski) ,  w łasność  p. Karola Radliń- 
sk iego; zgorzał młyn o czterech kamieniach , w skutek u- 
derzenia piorunu. Szkoda wynosi  2.000 złr.  — 18go sierp­
nia w e wsi Ispasie W ołoskim pod Kulami na Bukowinie,  
w łasn ość  pana Michała Uom aszkana; zgorzała hamernia.  
Szkoda w ynosi  około 4 .000 złr.  — 21go sierpnia w  Ostro­
w ie  w obwodzie  przemyskim, w łasność  pana W ład ys ław a  
Mniszka. Zgorzał dom le śn icz ego;  domniemana szkoda  
1.200 ztr.

Zakłady uniwersyteckie w  Krakowie. Pod tym
tytułem Towarzystwo naukowe krakowskie wydato bardzo  
ważną pracę, dotyczącą historji oświaty i uniwersytetu  
krakowskiego, a to w celu uczczenia 5001etniej rocznicy  
w ielk iego  dzieła króla Kazimierza, Znakomita ta praca 
zbiorowa obejmuje przedewszystkiem  historję i stan obe­
cny zakładów uniwersytetu, w którym jak w  każdym in­
nym gabinety, muzea, kliniki itp. są  w łaśn ie  miarą upo- 
sażonia naukowego, miarą owej pomocy na drodze samo­
dzielnego rozw oju w  nauce. W szakże znajdujem y również i

wiadom ości  c za k ła d a c h , które w innym kierunku za-a-  
dzają potrzebę mniej zamożnych uczniów, jednym  udzie­
lają pomocy, innym przytułku, a wszystkim oświaty i nau­
ki. Dzieło poirzedzone  jost  gorącym w stępem  profesora  
Józefa Majer;, w którym znakomity nasz ziomek rzuca o- 
gólne  zarysy stanu zakładów uniwersytetu  krakowskiego.  
Przyznaje on. iż mała tylko liczba tych zakładów jest  z a ­
bytkiem zamerzchtej  przeszłości czasów, iż większa ich 
część  w zię ła  początek za reformy uniwersytetu  przez Kot. 
łątaja i później za rzeczypospolitej Krakowskiej.  Cale 
dzieło składa się z 15 artykułów, wyborowem piórem sp e ­
cjalistów obrębionych. O szkole P. Marji w Krakowie, j a ­
ko kolebce  u i iw ersy te lu ,  pełną zajmujących sz czegó łów  
wiadomość wypracował proC K. Mecherzyński. Dzieje bi­
blioteki uniwłrsyteckiej  opisał  J. Matejko. Stan tego naj­
starszego w uniwersytecie zakładu byt w roku 1862 i 1863 
następujący:  Jziol 85.845 wynosi tomów 10C.866, tudzież 
15.029 dubleUw; zbiór rękopismów zawiera 5.486 nume­
rów, zbiór mip i planów 1.228, dzie ł  sz luki 3.680, numi- 
zm alów  8.200, starożytności  265 przedmiotów ; prace oko­
ło biblioteki, mianowicie  katalogowanie,  bardzo posunięte:  
księgozbiór ojczysty, tak zwana B i b l i o t e c a  p a t r i a ,  
ułożony i do katalogu przeniesiony. Toż samo filologia i 
prawo, dział historyczny w znacznej części  ułożony, lecz 
do katologu nie przenies iony.  Znaczna jednak jeszcze  
część  tymcza-owo stoi nieuporządkowana dla braku miej­
sca ; jest jednak nadzieja, iż w marcu r b. rozpoczęta re­
stauracja pustkami dotąd stojącej części  gmachu bibliote­
cznego, w niedługim czasie usunie lę n iedogodność.  Rys 
dziejów obserwatorjum astronom icznego, skreślony przez  
profesora Franciszka Karlińskiego. obecnego dyrektora te ­
go instytutu, przedstawia nam dokładny obraz je g o .  Obser­
watorium krakowskie nie rości sobie pretensji do pier 
wszo lub nawet drugorzędności ,  lecz w trzecim rzędzie  
poważne zajmuje miejsce i znane je s t  w uczonym świecie .  
P. Karliński dal się poznać z biegłych prac sw oich uczo­
nemu światu, a obecnie nawet odkrył kometę, który w  
początkach sierpnia r. b. był dość świetnem na niebie  
zjawiskiem. Obserwatorjum w bieżącym roku znacznie u- 
lepszone zostało. Taras, na którym znajdują się w ystaw io­
ne niektóre narzędzia ońsorwatorjUm, grożący ruiną bu­
dynkowi, pokryty obecnie zostanie m ied z ią ; kopuły, n ie­
odpowiednie  obecnem u stanowi budownictwa obserwato-  
r jó w ,  zmianie takżo ulegną.

Nareszcie św ie ż e  polecenie  postawienia wniosku co do 
sprawienia nowego kota po łudnikow ego  z silnie p o w ię ­
kszającą lunetą, oraz nadzieja pomnożenia stypendjum Jana 
Śniadeckiego, z przeznaczeniem tegoż dla młodzieńca,  w a- 
stronomii praktycznej kształcić się pragnącego, j e s t  dobrą 
wróżbą postępu Rys historyrzno - statystyczny ogrodu bo­
tan iczn ego , je s t  pióra prof, Ignacego C zerwiakowskiego,  
któremu botanika nasza kilka sumiennych dzieł  zaw dzię ­
cza. Ze sz c z e g ó ło w e g o  tego artykułu przekonywamy się  
iż ogród botaniczny krakowsKi po kilkakrotnych swoich  
upadkach i podnoszeniu się pozostaje obecnie w pełnej  
działalności . Zawdzięczać to należy prof. Czerwiakowskie-  
mu i inspektorowi ogrodu, panu W arszew iczow i,  który 
tak zasłużenie europejskiej w sw ym  fachu używa s ław y.  
Ich to pracą doprowadzono ogród botaniczny do posiada­
nia około 9 666 gatunków roślin a 12.000 okazów. Między 
temi roślinami część ,  2000, Jcist prywatną własnością  pana 
W arszewicza,  ale w skutek zobowiązania się tegoż u czo ­
nego przejdzie na własność  ogrodu. Jest to kolekcja, s łu ­
sznie za jednę  z najc iekawszych w F.uropie policzyć się 
mogąca. Ogród też botaniczny krakowski używa wielkiej  
w zię lo ś c i ;  świadczy o tern w ie lk ie  żądanie desideralów ,  
to jest  nasion na zamianę, przez inne ogrody objawiane  
W ciągu 10 lat ogród botaniczny rozesłał  38-252 pakioci-  
ków, odbierając tylko w zamian 14.622. Nieklóre przesył­
ki są  znaczne, jak do Madrytu (534), Brukseli, Charkowa,  
Drezna, K ijowa, Lw ow a, Parmy, Pawii, Pragi ild. Ogród 
botaniczny warszawski kilkaset pakiecików odebrał,  ale 
nie uważał za s ió sow n e ani jednego  ziarnka nasiennego  
w ciągu 10 lat przesiać.  Zielnik zawiera około  20.000 o- 
kazów. Szkoda t y l k o , iż dzieło niezmordowanej pracy  
przez brak funduszów możu być na now y upadek na­
rażone.  Katedra i gabinet mineralogiczny, opisane przez  
dr. A llha ,  autor skreśli ł  dzieje i stan oberne z a k ła d ó w ;  
katedra zoologii i odpow iedni gabinet  przez profesora 
N o w ick ieg o , gabinet fizyczny przez prof. Kuczyńskiego,  
katedra, pracownia i gabinet chemiczny Czyrniańskiego,  
katedra anatomii i takiż gabinet dr. Łuck iego  ; zakład a- 
natomiezno-patologiczny Teichmanna, zakład fizjologiczny  
Piotrowskiego;  gabinet  farmakognostyczny S k o b la ;  zakła­
dy kliniczne i nareszcie kursa akademickie przez pr. Ko- 
czańfkiego, oraz seminarjum dyecezalne  akademickie u- 
zupetniają tę  sumienną i ważną pracę. Rzuca one niemałe  
światło na rozwój uniwersytetu krakowskiego, a obok tego 
przechowuje hogate materjały do dziejów oświaty naszej.  
Wszystkie  artykuły, opracowane przez specjalistów, a naj- 
c ię ś c ie j  przez samychże dyrektorów i konserwatorów m u­
zeów, odznaczają się pe łnośc ią  faktów i przyczyniają do 
przechowania wdzięcznej pamięci  n iejednego,  p e łn ego  za­
sług cichych, acz pożytecznych, nazwiska. Oby Bóg po­
zwolił  pomnażania zakładów i planów naukowych w naj­
dłuższe wieki sławnej Alma m a te r , która pozostała nieza­
tartą pamiątką wie lk iego je j  twórcy, króla Kaźmierza!

Z Francji nadchodzą bardzo ważne wiadomo­
ści. Czytelnik przypomni sobie rozporządzenie, 
klórem cesarz w roku przeszłym przyrzekł krajo­
wi uproszczenie zarządu i decentralizacyjne re ­
formy. Zdaje się iż nadszedł już czas do urze­
czywistnienia tych przyrzeczeń, i że zrealizowanie 
tych reform postępuje naprzód w rozmiarach wiel­
kich, nadspodziewanych. Przy zagajeniu rad je- 
neralnych złożyli ministrowie Rouher i Rouland 
urzędowe oświadczeuia w lej sprawie. Z mowy 
pana Rouher wnosić można iż nowa ustawa na­
da radom jeneralnym zupełną samodzielność w 
sprawach, ich prowincyj dotyczących, a rząd cen­
tralny ograniczy się tylko na te przedmioty, które 
dotyczą ogólnych interesów państwa.

Donoszą z Paryża do Independance belge , że 
książę Gorczakow, który już przedtem zaraz po 
pow rocie do Petersburga, uspokoił gabinet francu- 
zki co do zjazdów w Kissingen i Karlsbadzie, nie- 
tylko powtórzył teraz to oświadczenie, z powodu 
zwyczajnego tonu niektórych dzienników wiedeń­
skich i berliński!h i podawanych przez nie pogło­
sek o zupełnem i na wszystko rozciągającem się 
porozumieniu mocarstw północnych — ale nadto 
jeszcze dobitniej zaręczył gabinetowi paryzkiemu, 
że car Aleksander ma niezachwiany zamiar zajmo 
wać się jedynie kwestjami wewnęlrznemi i tylko 
w ich interesie opuściłby swe bierne Stanowisko. 
Oświadczenie to księcia Gorczakowa miało na­
stąpić d. 20. bm. i połączone było z zaręczeniem, 
że we wszystkich głównych punktach polityki, z 
wyjątkiem sprawy polskiej, podziela rząd moskie­
wski zdania Francji. Dodać tu należy, że Indep. 
belge, która wiadomość tę podaje, jest oig&nem 
moskiewskim.

Jenerał Menabrea, włoski minister robót pu­
blicznych, przybył d. 24. bm. do Paryża.

Deutsche Z fg., dziennik wychodzący w Pe­
tersburgu, podaje na czele swego numeru artykuł 
pod napisem „kwestja rzymska", w którym utrzy­
muje, że kwestja ta już dojrzała i stanowić będzie
0 losach Włoch, i że nie tak łatwo zdarzy się 
druga tak pomyślna sposobność do zagarnięcia 
państwa papiezkiego, jak obecnie. Deutsche Z tg . 
uważa rychłą śmierć papieża za rzecz pewną, a 
wypadek ten taki sam wpływ wywrzeć musi na 
południu Europy, jaki wywarła śmierćFrydryka VII. 
na północy. Spełnienie życzeń W łoch czyni jednak 
D, Z. zawisłem od następującego warunku: Włochy 
muszą porzucić Francję, a „wtedy pomogłyby im 
Anglia i Prusy do obalenia świeckiej władzy pa­
pieża; Austrja pocieszyłaby się zwiększonym zy­
skiem z dóbr kościelnych, a Moskwa ani palcem 
nie ruszy, aby podtrzymać zarozumiałość i władzę 
papiezką." Dalej wzywa D eutsche Z tg .  Włochy, 
które obecnie swych jenerałów i księcia następ­
cę ironu posełają to do Yi hy, to do Berlina, 
aby wybrały raz między Wschodem a Zachodem
1 przechvl ły się na stronę, gdzie najwięcej spra­
wiedliwości i potęgi. Nagrodą za 10 będzie ane- 
ksja Rzymu. Artykuł ten uderza tem bardziej, ile 
że D eutsche Z tg . była zawsze organem ultra-kon- 
serwaty wnym.

W  Brukseli zagajono nadzwyczajne posiedze­
nie Izb. Mowy tronowej nie było. Izby mają się 
zająć tylko sprawdzeniem wyborów i budżetem 
robót publicznych, poczem posiedzenia będą od­
roczone.

Rząd królestwa W'rtembergskiego pragnie wi­
docznie z wszysthiemi mocarstwami pozostać w 
dobrej przyjaźni, uniformtijąc howiem na nowo 
swoje wojsko, bierze od Prusaków ciemny kolor 
mundurów i sieraczkowe sp o d n ie , od Aust-ji 
krój uniformów i odrzucenie epoletów, głowy zaś 
nakrywa francuzkiemi kaszkietami. Tym sposobem 
spodziewa się nie narazić żadnemu z tych mo­
carstw.

Ostatnie wiadomości.
A l t o n a  25. sierpnia. Alton. Mercur donosi, 

że na rozkaz kmnisarzów cy wilnych w zamku got- 
torpskim (poił miastem Szlezwikiem) urządzaj |  
kancelarje dla pomieszczenia przyszłego rządu
tymczasowego księztw.

H a m b u r g  25. sierpnia. Podług telegramu 
paryzkiego książę E rnes t koburgski. znany prote­
ktor Naliunalyereinu, bawi od d. 22. bm w Pa­
ryżu. (Dzienniki paryzkie nic o tem nie wiedzą).

R e r l i n  25.  s i e r p n i a .  D w i e  brygady p r u ­
skie, 10. i 13., przeznaczone są do trwałego obsa­
dzenia księztw, dopóki nie będzie rozstrzygnie.a 
sprawa o następstwo tronu. (D rsl. Z tg )

B e r l i n  25.  s i e r p n i a .  Cesarz Franciszek 
Józef przyrzekł królowi pruskiemu zjechać do Ber­
lina podczas manewrów jesiennych. Książę F ry ­
deryk Karol, wódz naczelny wyprawy duńskiej, 
odbędzie wjazd tryumfalny do Berlina na czele 12 
tysięcy wojska. W  celu gwardje będą skoncen­
trowane kolo Berlina. Podług Dors. Z /g ., sam 
król pruski otrzymał zaproszenie do obozu cha- 
lon kiego, lecz trudno aby tam jechał, gdyż mu tego 
nie dozwala dotychczasowy program podróży. Wil- 
lisen, poseł pruski w Rzymie, umarł. (S c h l.Z lg .)

B otschnfter ministerjałny p.sze : „Kilkakrotnie 
donosiły dzienniki, iż Związek Szwajcarski znowu 
upomniał się o uwolnienie ezdyktatora Langiewi­
cza, który jak wiadome, otrzymał szwajcarskie 
prawo obywatelstwa. Dowiadujemy się, iż zanie­
sione reklamacje będą podobno bezskuteczne, 
ze względu na obecne stosunki."

W  pierwszych dniach września odbędzie się 
przed sądem krajowym w Wiedniu ostateczna roz­
prawa w procesie o zoradę s ta n u , wytoczonym 
141etińemii Karolowi Koberowi, synowi znanego 
pragskiego księgarza.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń d. 27. sierpnia. General- 

Correspondenz dowiaduje się, iż konferencje 
pokojowe rozpoczęły się we czwartek.

Hcrlin d. 20. sierpnia. Dzisiejsza 
Nordd. Allg: Ztg. donosi, że konferencje 
ministrów w Wiedniu podczas pobytu 
króla pruskiego tyczyły eię głównie 
spraw handlowych. Gabinet pruski od- 
p >wiedział na dawniejszą w tym przed­
miocie notę austrjacką z lipca, wyrażając 
życzenie, aby Austrja szczegółowo wymie­
niła żądania, swoje, a Prusy są gotowe 
zbadać wszystko, i przystać na co będą 
mogły.

^  Od w ydaw nictw a.
P rz e d p ła ta  na  Gazetę Narodową wynosi 
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Część urzędowa.
{G azeta Lw oteika nr. 195).

—  E d y k t .  Miejski d e legow an y  sąd p ow ia ­
t o w y  Samborski oznajmia, iż d. 27.  września  
i <1. 27 .  października b. r, będzie  przeds ię-  
w zięta  przymusowa sprzedaż rea nośoi F ide-  
le g o  Hanz pod rr.  kons!-:. 7 w K alinow ie  po- 
ioźonej. Wadjum w yn os i  148 złr. 55 c.

— Kamer: Iny gosp od arczy  urząd w J a ­
nowie p rzeds ięw eżm ie  7. września b. r. l io j -  
troję w zględem  wy najęcia spustu staw n t a ­
mecznego.  W 8djum w yn os i  959 złr. 12  e.

— E d y k t  Sąd  o b w o d o w y  z łoozn w sk i  
przeds iew cżm ie  d. 4. l i s to p e d i ,  16- grudr.ia 
1864 i 20. s tyczn ia  1865 p rzym u sow ą  surze-  
d»ż dóbr B i a ł o g ł o w y  i N eterpińce .  Wadjum  
w y n o si  13.170 z łr .  a. w .

— W ła d z a  o b w o d o w a  rtąnisław-owska z a ­
w ia d a m ia .  iż rozpieczętow anie  ofert ce lem  
w y d z ierża w ie n ia  m yt na d r o g ic h  kra jo w y ch  
o b w o d n  sta n is ła w o w sk ieg o  z 13 ds  14. w r z e ­
śn ia  b . r. odkłada  się .

—  Przemyśl.-ński powiat  ja k o  sąd w z y w a  
z miejsca pobytu n iew iadom ego S te f  na Gu­
ziku do zdania deklaracji sp a d k o w ej  p o  T e ­
odorze  Guziku w B o r szczo w ie  z m a r ły m .

— Sąd p o w ia to w y  w Busku o g ł t s z a ,  iż 
24. l istopada p rzed s iew rżm ie  l icytacje poło­
w y  realności  pod nr. 21 repar. 116 p o łożo ­
nej, należącej do sp ad k ob ierców  Anny Jan­
kow sk iej .  W adjum  w y n o s i  51 złr. 75 c.

— D la  obsadzen ia  p osad y  kancelisty  p o ­
w ia t o w e g o  w S ta r y m  S ą czu ,  z pensją  367 
•złr. 50 c- o tw arty  konkurs do cl. 15. w r z e ­
śnia  b r.

— D ’.ł obsadzenia posady  g łó w n e g o  nau­
c z y c ie la  przy szkole  w  Sokalu z roczną pen­
sją  210 zł . rozpisuje się konkurs do 20. p a ­
ździernika.

— D la  obsadzenia  przy niemirowakim  
powiecie  posady k an ce l isty  rozpisany k on ­
kurs do 15. wrześr.a b. r.

— (G azeta  Lw ow ska  nr. 1 9 5 )  D la  w y n a ­
jęcia d och o d ó w  nrasta  Dukli p lacow ego  i 
ta rg o w eg o  — będzie przedsięwzięta  l ieyta-  
ois  16. , 21- wrześni-? * 6. października b- r. 
YVadjiim w y n o s i  46 zlr. 20 c - 1.

— E d y k t  c. k .  sądu  k rajow ego  Ir.ow bie-  
g o  oznajmia n iewiadomemu z mirjjua pobytu  
D a w id o w i  Mtinzer. iż Cbarkel Jo ł le s  tr-.y-kał 
przec iw  nicŁu nakaz p łatn iczy  na 100 złr.

— E d y k t  sądu p o w ia to w e g o  sta n is ła w o w ­
s k ie g o ,  w z y w a  z miejsca p obytu  n iew iado­
mych sp ad k ob ierców  po P a w le  D zn s  z Pa- 
cy k o w a  do zdania deklaracj i spadkowej.

— P,.wi.-.t w D l ic ie  przeds ięw eżm ie  19 .
w rześn ia  b. r. l icytację, ce lem  wynajęcia  t a ­
m ecznej  propinacji wódczanej. W a d ju m  w y ­
nosi  601 złr. 21 cnt.

— E d y k t  c. k. sądu k ia jo w e g o  lw ow sbie-  
e o  o g łasz a  z miejsca pobytu niewiadomemu  
Edw.t rdowt Sw ierczyńsb iem u , iż zezw o lo n o  
■zaintabulowsnic su m y  w ek s lo w ej  220 złr. na 
dobrfcb  K ryw k i i Skorodno, przypadającej  
J o ś lo w i  F e l ler .

— E d y k t  sądu k rajow ego  lw o w s k ie g o  
czyn i  w ia d o m o , i e  na zaspokojenie  sumy  
1300 złr. p r  t z  Zofię Lamboj przeciw  S z y ­
m onow i M atusiewiczow i i M ateuszow i Matu­
s ie w iczow i,  w y w a lczo n ej  6. października b. 
r. p iz e d s ie w z ie ta  będzie  sprzedaż realności  
pod 1. 308*

— E d y k t  lw o w s k ie g o  k r - jo w e g o  sądu  
zawiadamia M escbulema H em b eles  z miej­
sca  pobytu  n iew iad om e go  o uspraw iedliw ie­
nie snm na realnoś :i pod nr. 1*/, dom 91.  
pag .  364 n. 78 prenotow anycb.

( K rakaurr Z tg  n r. 193.)

— E d y k t  sądu p o w ia to w eg o  w Podgórzu  
zaw iadam ia  z miejsca pobytu n iewiadome­
go  A n to n ie g o  G ort is iew icza  ażeby  z łoży ł  
do roku deklarację d o  spadku po Macieju  
Kotarbie .

— Magistrat w W ie l iczce  przedsię  w eźmi - 
d. 2 wrześn ia  b. r.  l icytację  w ce lu  dostar­
czenia  umundurowania dla tamtejszych  p o l i ­
cjantów. W adjum w y n o s i  92 złr. 63 e.

( h ro k a u er  Z titu n g  nr. 194.)  W ła d z a  o b ­
w o d o w a  krakowska w zy w a  do w noszenia  fn- 
sy j  z d om ów  i różnych z łh u d o n a u ,  ec lem  
w ym ierzen ia  podatku z  czy n szó w  dom ow ych.

— Gmina R z e p n i o w  w o b w o d z ie  zło-  
czow sk im  o b o w ią z a ła  się  dla system izow ania  
s z k o ły  parafialnej p łac ić  każdoczesnem n n a­
uczy c ie lo w i  rocznie 117 złr. g o tów k ą ,  d o d a ­
jąc  ma w  natursliacb 16 m ie r .y c  i 2 ’ i  ós  
m ycb  części m ie r sy c y  zbóż?, z łożon ego  z 
ż y ta ,  broczki i jęczm ienia ,  istniejący już bu­
d y n e k  s- .kolny u tr z y m y w a ć  zaw sze  w d o ­
brym s t a n i e , zaopatrywać g o  w potrzebne  
norządk i  szkolne i środki n a u k o w e ,  pełnić  
potrzebne p rzy  sz k o le  u s łu g i ,  a nakouieo p o ­
trzebne na opał  sz k o ły  d rzew o, k tórego  d o ­
starcza teraz bezpłatnie w łaśc ic ie l  w si  p.  
Zygmur.t H e r m a n n , przystawiać władnym  
kosztem do  s z k o ły .  Jeżliby zaś r a  p rzyszłość  
ustało bezpłatne dostarcz  inie drzewa ze  s tr o ­
n y  właściciela  w s i ,  obowiązała  eie gm ina  k u ­
pować z w łasnych  funduszów potrzebne na 
opał sz k o ły  d rzew o .

Gospodarstwo, przemysł 
» handel.

—  Na targu  lw ow skim  dnia 26 sierpni*  
były  następujące przeciętne cen y  zboż-i;  mie- 
rzyca niższo austr.  pszenicy 2 9 8 ,  ż y ta  1.52,  
jęczm ieni.  1 28, o w s a  1.28, breczbi 1.63. k a r ­
tofli 74 , c.  — grochn  — cetnar siana — 
słom y __ Crit., j ed en  są g  niższo austr. mViry  
drzewa b u k o w e g o  10.50, s o sn o w e g o  8 .37 ,
i r ~  S ą c e .  d. 21. sierpni.  ( P r z e c i e -

5 * “ y  t a r g o w e . )  Mec psze n ic y  3 8 0 ,  
i  d.UO, jęczmienia 2.10,  owsa 1.80, gro-  

Hfl™’~ 7 ™""łU ków  U40, drzewa t w .r -
1 . 1 !  s łom y Im̂ k k ie"'> 5 z ł r ” °etDar 8ian"‘

«bT ,23-sierpid t- (Targ Wiedeń*ki na w o ł y  ) Przypęi zono 870 wołów  
w ęgiersk ich ,  2717 gsl ięyjs [?i..f] 275 /  pro­
wincji,  razem 3862 s z u #  Zakapil i  r:« tafg.. .  
w isku rzeżuicy  w ie d e ń ,« ,  2064  s z tu k ,  rze- 
żn iey  z prowincji 1363 »  Osobno , pri!;,<a oo 
15 sztuk, zas 420 sz tuk  p o ­
p ę d z o n o  dab-j. W a g a  szacuBk0(v/  i- d - c j  
sztuki w yn o s i ła  480  do 650 funtów C e ­
n i  jednej sztuki w ynosi ła  117 zjr- 5^ c _  
175 złr. C ena  jed n e g o  eetnara mięśa wvn . 
siła  23 zł. 7 5  c. -  27 złr. w . a. i U ' ‘
k t ^ n  u p rzyw ile jow an ego  Misirjue.

5, tlenku n arod ow ego  o g ła sz a ,  iż otwar  
zostanie fil1R teg0 b*llka“ „  Bia[pJi

— Zaraza bydła w Przemyślu. P o n ie ­
waż w sam em  m ieście  P r r r e y ś lu  zd arzy ło  
s :e  temi dniami kilka w ypadków  zarazy  by­
dła, z a w ie s i ła  przemysk • w i  d z i  o b w o d o w a  
p rze ła d o w y w a n ie  by d ła  -.a przem yskim  d w o r­
cu ko le i  i transnorty bydła  muszą teraz iść  
z Sambora do M ościsk.

— Ż n i w i a r k a  Wooda ) N i  dniu 10. 
bm. < d b y h  zię nS tuA-łch in .ty tn tu  rolniaze-  
g ’> w D ublinach  prób---; n o w o  udoskonalonej  
żniwiarki W ocd^. ■— O rea i l ta c ie  tej p róby  
złoży ła  k m e j  .w y zn a czo n a  do osadzę;  ja 
praktvc:;ności tuj m aszyn y  k o m ite to w i  c.  k. 
To w. gosp .  g a l .  spraw ojd'.n ie .  k tórego  treść  
p> niżu! podajem y :

„P rzedstaw iona  p rzez  kupca lw o w s k ie g o  
p. W e,n era  d o  próby  żniwiarką ja -t  kon­
strukcji W u o d a ,  któ ą 1 h; I; m aszyn y  Mak- 
Uormickn za najlepszą uważać n . l i  ży ,  jaką  
tegoe- .esna  m e e b n i k a  r o b ic tw u  f.-f«*rt»wals. 
Maszyna, znana już od lat kilku, uzupełnioną  
zos ta ła  bardzo genia lnym  przyrządem, k tó ­
rego  zad niera jest , m eze łną  pracę w  od ­
rzucaniu g a iśe i  z ;  tąpie.

Cięcie wyko; r.j -"przyrz ..d p i ło w y  ( s y ­
stem  M a k -C o r m c k a ) , który w e  wsz.yr-tkieh 
dotąd cd b yryeb  próbach D a i p r a i t t y c z - :sty in  
się ukazał;  — zo&ie św ę te  spad , . a st.dm-  
cę, która tuż do p i;y  z fylti p rzy ty k a  — i 
po której przesuwa się  .szybko ó'l  j r - iw e jk u  
lewej w p ew n ych  chwilach przyrząd, ( jakby  
ręka trzyoa lczys ta ) ,  pr.ruszony bardzo pro­
stym  mechanizmem — i zgartuja śc ięto  zb..- 
źe  garściami na ziemię

D o  p ró b y  przeznaczono  najprzód łr>  
pszenicy ,  poczera zam ierzono  przenieść pró­
bę na inne zb oże  — d eszcz  w sza k że  ? brak 
dość  spokojnych  koni zmtieił  na p tób ie  żniwa  
pszedicy  poprze  t/.ć.

P o t r z e b ; ; . -  s i ł a  p o c i ą g ó w  a : Ma­
s z y n a  porusz' ną b y ła  podczas próby  trzema  
końmi fornalski-mi i obsłużoną ii wa m:  pa­
robkami. — Szanow ny sprav:iż-.tew:'x j e s t  
w szak że  zdenia', iż e rzet żywi- tem użyciu  
m a szy n y  , z n p r z ą d 7. < o. 1. r I c i  y 4ma
k o ń m i  , 'zm ień ją w p o lu de io  5 — db  
obrługi zaś m a s z y - y  u w n ź i  za potrzebne o- 
prócz d wóch ludzi przy maszyr.ie — 2  do  
4  b ludzi d i  uprzątania śc ię ty ch  g a t ś  i :;a 
zewr dach .

I l o ś ć  p r a c y  w y k o n a n e j :  U w z g lę ­
dniają.: potrzebno przestanki nu s m a r o w m ie  
m aszyn y ,  czyszczo.i ie  p i ły .  regulowanie i td .  
rze c z o m  k e m is j ; przyjmuje n i podst  wie  
przeprowadzanej próby, i ż  i i  o ś ć  m o r g ó w  
ś c i ę t y c h  d i e n s i e  w y n o s i ć  b u d z i e  
9 d ‘ lOciu

J a k o ś ć  n r a  <■ y  w y k o n a  n e  j w  o-  
g ó  e b a r d z o  7, m d . w a I n i a ’ .1 <: a , c ięcie  
psze n ic y  w y  k o n i  ce  by ło  równo’, c z y s to  i j e ­
dnostajnie;  — odrzucanie z;.ś g to śc i  t ‘m ró- 
wniejsf.e, im sz y b s z y  i jeduostujn ie jszy  po-  
chód żniwiarki.

Szanow ny  ap ia w o zd a w ca  robi u w a g ę ,  
a żeb y  l i s tw y  w ach larzy  zastąpić taśmami,  
które by y/szelką o b s w ę  wytł-mzania złtoźa  
usunęły  ; — w yp o w ia d a  ży czen ie ,  ażeby  ;>ró- 
bę j - S ’cze  kilka razy na różnych gatunkach  
zboża  p ow tórzyć  i konkluduje , że  z w y j ą t ­
kiem położeń  g ó rzy e ty ch  m o ż e  b y ć  ż n i ­
w i a r k a  YV o o d a z k o r z y ś c i ą  w p r a ­
k t y c e  z a s t ó s o w a n ą .  — W spraw ozda­
niu przedłóż'*; e m  szanow nem u kom itet  ,-wi 
przepr iw sd z o n y  je s t  d ok ładny rachunek, u- 
party  na datacn w zię tych  z ok o l icy ,  w k tó ­
rej próba ż a iw k r k i  się odbyła ,  k tóry w y i r -  
zttji , i e  g d y b y  nie więcej juk 100 m zboża  
można taką żniwiarką rocznie s k o s i ć . to  
w sze  o sz iz ę d n o ść  ies t  tak znaczną, że  już w 
4cb do 5  -iii lat e h  kapitał,  w ło ż o n y  z:;kn- 
pno żniwiarki-, ir oże być z p ioecntem  zwró-  
c o ń y .  . .

W e d łu g  id*:iś.'t Kómtaji roeg łaby  żni­
wiarka W o o d ś  tak/. • dią 111 .ćejsjy :.b g o sp o -  
darstw  być użyteczną, ale  do t e g o  ootrzaha  
st- w .rzyszenia, tej potężnej d ż w ig id ,  która  
k o l . s a ln e  przeds ięb iorstw a Zachodu w życ ie  
w prow adza  i nf. ymu;c, — potrzebaby, a ż e ­
by  d *óch lub kilku sąs iad u jących  rul ików  
m aszynę  tę na sp ó łk ę  nabyli i w sp ó ln ie  jej 
używ ali ,  albo też a żeb y  w ła śe ic i . l  żniwiarki,  
nie mając d ’:i i iej (!osfa'e. zu. g. i u s iebie  •za­
trudnieni,'?, w y p o ż y c z a ł  takuw n ?:\ stoe. wną 
gwarancja i w ynagrodzen iem  potrzebującym  
sąs iadom '

Na sk ła d z ie  p. K a r o l a  W  o r n e  r a k o ­
sz tu je  tu żniwk.rk 480 złr. w a i 29 złr. 
j .ko kaucja, na w ypad k, g d y b y  W y s  ki rząd  
na upuszczenie polowj'  c ła  nie ze/.woliK

! D- fi i
K u r . *  . v* <* v.  i- ii i . w 7 # tV. *.

u i- 26 s ierpni . gi- C Sf-.J ci

Dukat bi):et:ć: Tir.\ 5 35 "5; 41
Dukat, c e s a r c i i 38 5 43
Mu.*kr wski pół mpcrjal 9 28 9 39
Moskir.w.ik; rubc: i r sb r n r I 17 1 80
Yiosk:c-wvk' rubęl p -i f lnruw y • 1 51 1 53
p ru ik i  tcl .T  ksr 1 70 ! 71
Gal' -, tiety ztst  w -i . u 74 93 <5 68
GfiśhJ IńuĘ . v t  u* u t,-S 78 44 9 24
G l i u - j 00  i, iad«Gi ł  ż 74 65 75 33

79 45 80 15
A:; r\o  ku; j .. ■■'* ‘ 54 17 .5 6  83

Y. <1 S Sr. *S‘ i !' iS i- JS Cr Si i , W- ti­

% ćwft 26 sitrpn: k i  ; "r

Ohiig. iiłu;::i »*••!*•* 5° aa 10*>g. . a). 71 75
P o i . ć u k s  u ;- 18>45 . u ,  L U g ! m !v 79 75
L  -.-v z r. 1-860 94 90
Ai c . r«*ńku • r .••••' • iOOG g ł . 779 —
Akcji--; T o  t.?.-iiys’. J : Rre ; 200 sri. 190 50
L o c d o a  10 funt v « e r i . ;r.i'*5'.t- 113 75
D u k i t y  oe-j-ft:kie y.vr;;łći. 44
Srebro z.* 100 sir ,■■■ k 113 35

I* r 2 y j e c l s a i i  «i. 2 5 .  s i e i ^ H i i a .

Pp Joru su  T . 1 NuWCg sioła. D o b r o w o l ­
ski P, z Bctizrabii, Hr. Kitiski E . z Kos--.y<>, 
Holbau J .  z Botuz an.

W y j e c J m t i  <!. 2 5 .  s i e i - p t u i a .

Pp. Romer S. d o  B r rwa. hr Drohojn-  
ki K. do  Balic. R o d a k  .wski W. do Koń-  

czak. P ańko M. do Bukaresztu.

Woda piersiowa odnawiająca krew 
Pana  Leehelle.

L e czy  najn iebezpiecznie jsze  słabości piersi, 
żołądka i serca, ntratę krwi u kobiet i 

wszelkie krwiotokt.
L a  S o i e  D o l o r i f u g ; < ‘.

T k an y  7, jedwabiu Pana L e eh e l le  środek  nie- 
z .w odny  przeciw reamatyzmom, podagrze, 
iiewralgiom I buleściom w artykulacjach.
W e  L w o  * ie  w ap‘cce m,(j S r e b r u  m Or! *m 
635 B. Z y « -  » U C K E « A .  ’ ( 3 - 1 2 )
Cena 2 złr ..  z opakowaniem 2 złr.  20 cnt.

afe*Rudzice. żiSi.bw3«S! Zakład Kąpielowy
u  - o m y ,  ■•"•'— A- ”  b'"

pier.ck,  d l;  nauki j ę z y k a  francuskiego, 
r y s u n k ó w ,  fud ie ż  początko  .vcj lub w y ż u c j  

nauki ms

f o r t e p i a n u : .
raczą bi.żdz;  wiudoui ś::i w dom : psn.i

A i  a m s k i e g  c
w ryo^u p • d C?.*rwotł; k u l i ł .  158 »;a 
tirrgietu jtiętrze w oficynach ■. asi -gnąć.

P ow yższe  n-.aki m g ą  tr.kż pobierać pa-
ł n i-n k i  di-chcdza-te. ‘ 752 ( 1 - 1 )

Z  A  K  L  A I )
naukow y i w y c h o w a w cz y

Karolin’; S*vm§czek
we Lwow ie przy ulicy K ' fk  ■ - ki ; pud !. 11J 

o tw ariym  z* Jł.taio dla

P a n : 11 e

w

724 ( 3 - 3 ) O s o b a
posiadająca język  fr. ncuzbi i w ło sk i ,  w ła ­
dająca obudw om a z tuką ła tw ośc ią  i b ieg ło-  
& ią j s k  o jczystym  poLkim , posiadajac.i  ta k ­
że  muzykę ,  której w y d o  k o n d o m e  u k o ń c z y ­
ła  w e W ło s z jr h ,  zajmuje się  sam a uczeniem  
panienek w  pom ienioay  h językach , era z gry  
na fortepianie i śp iew u;  na żądanie będz ie  
d a w an y  j ę z y k  p j i .k i  i n iemiecki,  oraz"inno’ 
p rzed m io ty  m a k o w e .

Prócz doch od zących  ż y c z y  sobie dwie  
panienki w ziąść  w dom, dla zajęcia się ich  
wychowaniem'. — B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  
w a d m i n i s t r a c j i  G azety N arodow ej.

r »  , | r / |  ^  którzy  sobie ży czą  u lokow ać  
i l U l l ó l U t  • sw y c h  sy n ó w  blisko miast  , 
i w porządnym  domu na p rzysz ły  rok sz k o l  • 
r.y. r >zą"bię z g ło s ić  do pierwszego domu 
yj» komorą nn Łyczakowie por 1.410*, 
na dole po prawej ręce. 736 ( 3 —3 )

z dnuśm 1. wrześni ; 1864 r : kur.4 n a u k ow y  
r e /p o c z y n a  s ię  15. września.

Zakład ten s s ie c a  clę gruntow ną teore-  
ty c z m -p r  ikty.-zną nauką j ę z y k ó w  jako  t o :  
p o l s k i e g o ,  niemieckicg*?. francuskiego 
i włoskiego; tudzież przedmiotów szkol­
nych w polskim ł niemieckim ję z y k u , 
j wszelkich wiadomości  do w y ż s z e g o  w y ­
kszta łceń- .  n i.-źaoęcb — jak*  też  w sze lk ie -  
g  * rodzaju robót ręcznych domskieh 
ttinzyki, śpiewu i rysunków. Nauki n- 
d ziela.a w  tym  zakładzio  w y łą c z n ie  o so b y  
do iteao u o n w a ż n io n e , u n i k :  religi i  w y k ła ­
dać będzie ksiądz  katecheta .

W  tym sam 1 m zak ładz ie  m źna także  
u i i ; ćcić Panienki nu stancję z w ib tem  i 
edukacją. 751 1 —3

Zeszyt p i ą t y  dzieł.1, prawniczeg >

Dr. CZEMERYŃS KIEGO
pod t y t u ł e m :

Powszechne prawo prywatne 
a u s t r j a c k i e ,

wyszedł z drnkn i j e - t  do nabycia po 
eeme 1 ?łr. w. a. we wszystkich księ­

garniach, we Lwowie w księgarni

•J . . Y l i l i k o w s k i e g o .

Zeszyt 6 t v  koóC 'ąfy tom I. wyj­
dzie jeszcze w tym r o k u .  754 ( 1 — 5)

Zasobny, o*l wielu lat za­
sz c z y c a n y  f

S K Ł A D  Z E G A R Ó W
M. H E R Z A , zegarmistrza w 

W ie d n iu .  Stef;;nsplatz , Zwettl-  
.. h off  Nr. 6 ,  puleca  w wielkim

V /  \ y  wyborze  w sze lk ie  g i tu n k i  d o ­
brze regu low anych  z.i-g.-.rów u8 

cenach n a stęp u ją c y ch :
Zegarki kieszonkowe genewskie. 

C ylindry  sr fb n ie  od złr. i w y że
na 4 kamienie . . . . „ 11 «
i, brzegami z łu lem i . . „ 13 „
ze surężyną l e p s z e . . . „ 14
na 8 k a m i e n i ......................... ........  15 „
z podwójną nakryw ką  „ 15 -

o b o z o w e  w  dobrym  g.atunku „ 2 0  ,
A .kry srel irne  

r.n 13 kamieni . . . . „ 16 „
z podwójną nakryw ką  „ 18 „
w  le p sz y m  gatunku z g r u b ­

szą  n ak ryw k ą  - . . . „ 22  „
■ R ig ie bk ie  z rzk ie łk iem

kryszt.- low em  . . . .  B 26 „
o b o z o w e .....................................„ 2 2  „

Remontnirs-Sayonette  . . „ 36 „
C ylindry  z ło te  próby 3.

uh 8 a a m ie n i ................................ „ 3 0  „
z nakrywkjj  zł *tą . . . 3 8  „
damsk*e na 4 i 8 kamieni „ 28 „

,  z emalią i dya-
me n t a mi . . . .  40 „

D am sk ie  Savonetty  
na 8 k a m i e n i „ 4 0  „
w lepszym  gatunku em alio­

wane ............................................„ 4 8  „
A nkry z ło te  

na 13 kamieni . . . . „ 38 „
. z łotą n ak ryw k ą  . . .  „ 48 „

?. p *dwój'ą nakryw ką  „ 56 „
w lepszym  ‘gatunku po 60, 70. 8 0 ,1 0 0  „

Uemonto y  z ło i e  . . . .  od  150 „
Budziki po zł. 5, z zesrarem po zł. 7.
Wielki skład zegarów z wahadłami wła 

snego wyrobu 
Zegary  z wahadłami  

d o  naciągania c o  8 dni pu z łr .  16, 20, 22.
„ bicia ' ,  i godz in  ,  „ 32, 35.
„ „ 1 . .  'U  i godzin „ „ 5 0 , 5 5 , 6 0 .

R -gu I ,  tory m iesięczne z 
s e k u n d a m i . . „ „ 28 , 30, 32.

Naprawki w ykonują  się  najstaranniej.  
Z am iejscowe z lecen ia  za przesłaniem  g o ­

tów ki lub przekazem  będą najrychlej u sk u ­
teczniane. Zegary  przyjmują się  także  w 
zemian. 650 10  — 12

V T t” !'- LPWiMI
n ;•. '■ ;:i: i". o I’T. ;> ib i-:/n  i ś ć . iż
k .•.;>*'••'•• u ■ :,* • u : u . ;n ':i ■: .m f u  b ęd ą

(Jeny ii ; * * -i • i (••) r - r y i y  urzekfow:: i*: 
i iuti. i  r,!,'o , | *■ p .- iowę . ; nż  In' i*ęi!ą.

I
jf* :3  » r  y .r c  o  ^  m  a  ś  e  

i PIGUŁKI
z k la tk o
No'.;', i -ż.v,J v;i ;■.ryrzAd;m>- 

a':  z !*śf;i peruw ia ń sk ieg o  drze* 
fj w s  ?A7aucgo Mnftco. leczy szyb- 
Ś ko i radykaiv:is snniedbane sła- 
f  htiśei Wenctrajic i uajnporcsy- 
|  wir;8 :)czl;i. Użycie tego łe- 
% barifw.; nic zostawia po sobie 
jjj t-igdy )lieboi-piec/is.yoh nssfę >«tw,
' ■ sa c.weżKiie kanału  i aa-
J '..r-tuBe-uD i;R:;ek. Od chwili po- 
|  jav.*ienia f ię  te z  o śri dka najsła- 
?: v.-D’-:jsi le!:ar:_. y :tryu-y fp .  Ca- 
|  ?.siv\vi\ Pacbe i R icord , wszo!*
I  kich iu .yeb lekarstw gwyrn cbo- 
|  rym ' n r  pisywać zap rzes ta l i .—
'i Szpryco Jeanie z tfa tico  używa 
|  kię w poezniks 1; slab *ś *i n zaś 
|  P ig u łk i -:■/ i f yp Ikrtch ehr- ni*
| cznych i //.dawni■■*nycb, którym 
|  n«i l i ‘i i  tam  K upuj w y  aui Kubeby,
|  a -i Saletrzane-tn » r« p ra , Siar- 
S cztinem  ry .i^a  lub Siarczanem  
a m iedzi './.p.,/,.łbiedz xm  bGo można.
|  Szprycowanie kosztuje 2 złr.
8 — z o.o!’,k -.waicm /■> yr/.esyłki 
I  2 złe. 20 kr.

Pigułki zaś 3 złr. — z opako- 
|  waułem. 3 złr. 20 kr. w. a.

Składy re aptece pod Białym 
ij orłem ZYCi. R I  K K R A  we Lw o­

wie i |,od B-irąe.kieu] W. Molędz- 
hieyo  w Krakowie, w Wilnie n 
p. C hrośeiekiego , w W arszaw ie  
d p. M rozowskiego, w Poznamu 
u p Elsnera, .v Kijowie n p. 
Marcin etyka . 173 5 —o

"'•W'*r *•«-■

J es t  to  n ieoce­
n iony środek pro-

^  s ty  ‘ t a n i ’ a n ie‘ zaw od n y  przeciw
PMSATIYES t/V n ijuporczyw- 

szym zntwar 
dzenlom żó łd  
'.nmalen*a żo­
łądka , zapale­
nia kiszek, bo­

li teściom żołąd­
ka , wyrzutom 
naskórnym ren

_ _ ................. . matyzinnm. po-
dagrze. brako

P I  8 1 E I L

Y\ * b*lw;u Uu Bi j koń. w  p ow iecie  prze- 
ii,j ci . ii ki ro poiużiuij 111. jess  7. wolnej ręki  
’’•* .'pr?.- cslkipui lub częśc iow o ,  pa.ne- 
ka y, j i i /cs łI- j  109 p ą t ^ ł o ż o n E  w  nlach Dr.ic- 
rżotnłwłkń h. f ihiiejętwe prow adzona.

Bbża/. i wi! dum śc na miejscu. 750 ( 2 - 3 )

O D O N T I N E
[ f i l i i ] [11

P. P E L L E T I E R ,  
członka  paryzkiej  akademii m edycznej .  

Jak jeden  tak drugi z  p o w y ż sz y c h  śr o dk ó w  
mają prawie w y łączn y  p r z y w i le j ,  źe  uznane  
zos ta ły  z a i s ‘otr,iu skuteczne  na ból zębów. 
Jako  hig ieniczne środki z ach ow u ję  zęby od 
próchnienia i uleczyskości. wzmacniają 
dziąsła, n weczą woń ty toniową, nadają  
świeżość i przyjemtką woń oddechowi.

D ostać  m oż ni w e L w o w ie  w a p tece  Z 
R U K E R A , w W arszaw ie  w sk ła d z ie  materia­
łó w  aptecznych  pp. Galla i M ro zo w sk ieg o ;  i 
w  aptekach pp. C hrościckiego w Wilnie,  i Bru­
n o m  Miczyńukiego w Krakowie. 326 3 —0  
Cena po 2 złr. 20 kr , za opakowanie  20 kr

Mowy Z a k ł a d
wychowawczy

D L A  P A N I E N .
N i  m o c y  koncesji  W e s .  c. k. n am iestn i­

c tw a  z d. 5 .  5. s ie rp m s 1864 1. 38.289 otwie-  
: rem z dniem 1. września br. s z k o łę  p r y w a ­

tną dl *, panien, zostającą pod dozorem Prze-  
: w ic i .  k onsystorza  obrządku rzym sko katoPc-  

bingo. Oprócz nauki w szystk ich  przedm io­
tów  s z k o l n y c h , przepisanych  dla 4eh  klas  
normalnych, upoważnieni naaczyc ie le  i n a u ­
c zy c ie lk i  udzielać będą  w tym  zak ładzie  w y ­
c h o w a w c z y m  t a k ie  gruntow ną naukę języka  
polskiego, niemieckiego, fmncacklego i 
włoskiego, jako  też  rysunków i w sze lk ich  
robót ręemyeh, a nsukę religii w y k ła d a ć  

I będzie  ks iądz  katecheta. — B l iż s z y c h  szcze-  
. g ó łó w  udzielam do 1. września  b. roku pod  

1. 76 m na I p ię r r z e , później zaś w  domu  
; p. Gfltza na II. piętrze,  
j 725 (3 —3) ł l a r y a  W l e t h e .

r

c A u v i? i .  1 .  c m m . 1 1 „ s s i r j :
vi wieku kr) tycznego pi zejścia l w o- 
góle przeciw wszelkim słabościom z 
nieczystość krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym. W  tych  ouUtnicb słabo-  
sei-.cb są  one szczególn ie j  za lecane.  Dostać  
m o ź m  w W arszaw ie  u pp Galla i Mrozo- 
a s k ie g o ,  i w  aptekach w  W iln ie  p .  Gbrośei-  
ck iego .  w c  L w o w ie  u RUKERA i A . B E R -  
I . I N E R A  dawniej L anerego  a w K rakw ie  p. 
Brum-na M iczyuskiego .  323 (8 —0)

Cena: l  zlr. 25 c., duże pudełko  2 złr. 20 
cent., zo i.p. k o w in ie  10 centów.

A .  M i t t i g ,

przy ulicy  K rakow sk iej
1 drugi dom  od  rynku w kamienicy  pana

S i d o r o w i c z a
p o leca  swój

E a t i i i L

d r o b i a z g o w i
jako  to:

I porcelany, grzebienie,  szczoteczki,  pugilaresy ,
| s c y z o r y k i ,  nożyki,  f-jki, cygarn iczk i ,  laski,  
j łyżk i ,  ły żeczk i ,  zabawki dziecinne i td.  i td.,  

sz tok *  po

i 1 0 ,  fcO i 3 0  centów .

R ó w n ież  poleca  Szanownej Publiczności  
inne to w a ry  galauteryjne 737 ( 2 — 4)

Najpewniej  i najzbawiennicj pr eclw wypadaniu i posiwieniu jako też  ku 
v  umocnieniu porostu włosów działa bez wątpienia c .  k . uprzyw il .

POMADA MEDITRINA i rów nocześn ie WODA ORJElYTALiyA,
która w ed łu g  chem iezno-.am lityezuego rozbiorą c.  k. są d o w o  k r ajow ego  chem ika  
Professora K letz ińsk iego z tak  d ob rych  p ierw iastków  je s t  zinźona, że  ta k o w e  we-  
dług  dzis iejszego  stanow iska  umiejętności i najl iczniejszych dośw iadczeń, n ie ty lko  
ku zakonserwowanin  w ło s ó w  s łu ży ,  a w ięc wypadanie ty c h ż e  w strzym uje,  lecz  
nadto działając na zarodki, w y w o łu je  ś w ie ż y  i t rw a ły  porost  włusów. T a k o w a  jest  
do nabycia w  g łó w n y m  sk ła d z ie  w e  L w o w ie w  a p tece  A. B E R L I N E R A .  Cena p u ­

szki P om ad y  rów nie  i f la szeczk i  W o d y  orjentalnej po I złr. 80 cnt.  
P o m n i e j s z e  s k ł a d y  utrzym ują: W  Bilaku p. W  H**rmann. w  Bocbni p. 

8RS P  N iedzie lsk i ,  w Brzeżauaeh pp J. Zminkowaki apt. i B. Fadenbecht ,  w  Bncza-  
ujr, ezu pp. K odrębski i K ę r c e l , w  Czerniowcach pp. Chalh.iza ny apt.  i J. Scbnircb,  
WJ w D ę b ic y  p. J. M asłowski a;*t., w  D o b rom ilu  p. A. G rotow ski  a p t , w  D o lin ie  p.  
rfy A. Schulz, w Jaros ław iu  p. A, Bohusz *Dt., w J a w o ro w ie  p. L L achow icz  apt. ,  
V  w K ołom yi  pp J .  Stern hel  li R osen  i Kohn, w Komarnie  p A. E m p er lc  apt. , w  
ffi. K rakow ie  pu J Jabn i J Feintueh , w M akow ie  p. E .  Mayer apt., w Manasterzy-  

skaeh  p. J. Lipschutz,  w  P rzem yślu  p. E. Machalski, w  R adow cacb  p. J .  Sehnircb,  
T w  Rozdol-  p. J. K rzyżan ow sk i ,  w R zes zo w ie  p. F. Scheiter, w  Samborze pp. J.
| K riegsełsen  npt. i J .  R ied l 3pt.,  w S u czaw ie  p. C. W orell  a p t ,  w S tan is ław ow ie

i p. F .  Stecber upt. , w  Staremmieście  p. A  G rotowski apt.,  w Stryju  p A. Korn- 
berger apt.,  w Tarnopolu pp. O. L at inek  i A. Morawetz, w Tarnow ie  p, J ,  Jahn, 
w C ie s z y n ie  p. E, Scłiróder, w Opawie p. F .  Brunner apt., w T arce  p. A. Ozor- 
m.ióski, w  W adow icach  p. W . K on ge  ap t . ,  w  Z a leszczyk ach  p. J .  K odrębski ,  w  
Zborow ie  p. J, Gottaonner a p t ,  w Żółkwi p. K. K rzyżan ow sk i  a p t . ,  w  Żurawnie  
p. L. Postęp sk i  apt.,  w Żywcu p. J. K lo sk a  apt. 227 4 —0

|  SB, r  m .ókm I  Unia I. w rześn ia  r. b. ;g*"-|
u stąpi w ie lk ie  c iągn ien ie  najnowszej ^ \ j \ j \ j \ j \ j \ j \ j \ j \ j \ j \ z ^ k k

c. k, austr. pań stw ow ej pożyezki z roku 1864,
które ogó łem  400.000 w ygran ych  z wicra. .1 m ianowic ie :  z łr . 2 5 0 . 0 0 0 ,  2 8 0 . 0 0 0 ,  
3 0 0  0 0 0 ,  1 3 0  0 0 0 .  5 0  0 0 0 ,  3 5 . 0 0 0 .  15  0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  5 . 0 0 0 ,  3 . 0 0 0 ,  1 0 0 0 .  5 0 0 ,

4 0 0  i t. d.
1 los na p .w y ż s z e  ciągnien ie  k  .sz tt ije  4  złr .  w .  n , 3 lo sy  10 złr. w .  a. 

7 1 s ó w  20 złr. w . a. ,
Ł iukaw e zlecenia  z do łączen iem  gut.ówki będą  rych ło  uskuteczniane,  plany  

ciągnienia  , ko  też  l is ty  ciągnienia  zaraz po ciągnieniu u e z ę s tn ik o m  r o z e s ł in e  będą.  
Pros e sie zatem niezwł *cznie udać do

700 7 - 0
H enryka Bach

St.i . łts-Eftekten H snd lung  it» Frankfurt  urn Mnin.
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W v d * iw y :  J a t l  D o b r * » * i k i
1 W i t a l i s  W. Smochowsbi .  l̂«d»ktotowie odpowiedaklni; J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i  Drnlt Kónioti Pilłbr
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